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W M IE JSC U  k w a r ta ln ie ............................ 4
miesięcznie . . .  *

Z przesyłką poczto
■aiesięeauig w k r a j u ....................

w Monarchii austro-węgie skiej 
do Prus i Niemiec . . . .
„ Francji . . . .
„ Belgii i Szwajearji . . .
„ Włoch. Turcji i księstw N tt!d. 
-  Serbii

po 7 ii. 
50 et.

ii  '
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

*  - -    --------------------

Od Administracji
„thuety N»r*d»wctJ“.

Przedpłata wynosi: 
we L w o w i e :  

rocznie 18 złr.
półrocznie 9 „

kwartalnie . 4  złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.
Na p r o w i n c j i  % przesyłką pocztową:

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . . 6 złr.
miesięcznie . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo
narchii Auatro-Węgierskiej jest umieszczona
w na?łów ku Gazety Narodowej.

Lwów d. 1. czerw ca.

Ponad w szystkiem i spraw am i politycznem i 
:nej chwili góruje s p r a w a  p r z e s i l e n i a  

g a b i n e t u  w i e d e ń s k i e g o .  Sonn- und  Mon- 
ty sz tg . donosi na podstaw ie dobrych inform acyj, 
że rząd nie ustąpi ani na krok z zajętego s ta 
nowiska, gdyż w łaśnie w spraw ie cła od nafty  
CzUje się wobec g ab ine tu  w ęgierskiego więcej 
Związanym, niż w jakim kolw iek innym  punkcie 
przedłożeń ugodowych. Ju ż  bowiem w czasie ro 
kowań z W ęgram i był h r. Taaffe z m u s z o n y m  
f c r o b i ć  z t e j  s a m e j  s p r a w y  k w e s t j ę  
g a b i n e t o w ą  i tylko wpływowi korony za- 
wdzięczyć należy, że T isza odstąpił od wniosków 
pierw otnych, grożących ru iną  galicyjskiem n p rze 
mysłowi naftow em u, a zbliżył się do zapatryw ań 
gabinetu w iedeńskiego. Czyż Taaffe może teraz, 
skoro mu się to trudne zadanie powiodło, wy
przeć się osiągniętego porozum ienia? W szystkie 
stronn ictw a p arlam en tarne  bez różnicy m ogą być 
Pewne, że tego n ie uczyni. N afciarze lewicy, 
oddają się ilnzji, że przy tej sposobności gab i
net obecny upadnie. Taaffe, w ierny doktrynie 
konstytucyjnej, podałby się bez w ątpienia do dy- 

gdyby go z powodu „odrobiny n a fty “ opu
ściła większość Rady państw a, lecz gdyby dy- 
m*8ja  nie została przyjętą, zarządziłby  w dalszej 

onsekwencji rozw iązanie Rady państw a i rozpi
su je  nowych wyborów. Rząd nie użyje także 

pospolitych wybiegów odroczenia, a względnie 
praew leczenia fcwestji cła  od nafty  do sesji j e 
siennej. P rzy ję ta  przez oba rządy  zasada cłowa 
je s t d prendre ou a laisser. Rząd n ie  będzie się 
zapuszczał w dalsze transakcje.

Powątpiewam y, ażeby spraw a nie m iała 
Wyjść bez dym isji lub rozw iązania Izby z tego 
zaklinow ania, w jak iem  ją  Sonn- und Montags- 
&9. przedstaw ia. Czyż rząd w ęgierski ma jak i 
Przywilej n ietykalności, ażeby nie m ógł być 
przez najw yższe sfery skłonionym  do ponownych 
r °kow ań w obec zmienionej sy tuacji?

W czoraj w południe m iała się zebrać rada 
^ in is tró w , a wieczór posiedzenie komisji cłowej. 
te le g ra f  przyniesie nam  zapewne dalsze wiado 
^ości. Jak  na  teraz, nie ulega żadnem u powąt- 
Pmwaniu, że Polacy pod każdym w arunkiem  — 

k jak  pow inni — głosować będą' Za wnioskiem  
uessa. Na toż samo zgodziły się kom isje par- 
am entam e w szystkich stronnictw  prawicy.

Z adrażn ien ie  m iędzy W iedniem a Pesztem  
2 p o w o d u m o w y h r. B e 1 c r  e d i’e g  o i de
m onstracyjnych oklasków, którem i ją  okryto, 
Przeszło w stadjura nam iętności w sobotnim  a r
tykule wieczornym Pester Lloyda. P ism o to, chcąc 
Wykazać sw ą powściągliwość w ocenianiu p rze 
mówień, które, mogłyby być niekorzystnie dla 
W ęgrów tłum aczone, zwrócił uwagę na mowę to
astow ą arcyks. A lbrechta, wypowiedzianą kilka 
dni tem u w B ośnii, i w yraził się tak o mówcy 
jak  i o mowie w sposób dziwnie brutalny. P rze
chodząc zaś do hr. R yszarda B eleredi’ego, o-

D O  Ż Y C I A . . .
Nowela za szwedzkiego.

(Ciąg dalszy).

X.
pk  ^,z.m er kroków w salonie  przerw ał rozmowę. 
, nustk  czem prędzej pow róciły do oczu. W 
drzwiach s tąn ą ł ksiądz w ikary. Ciotka n r. 1. po
w stała s chając g ło śn o ; nr. 2. toż samo. K siądz 
J z ią ł  k rze s ło ^  usiad ł naprzeciw . Po bałem jego 
“bęj^ciu l pom ieszaniu m ożna się tfyło domyśleć,

przyszedł z niezw ykłą jakąi wiadomością.
Po u S1? „ ZIŚ ,m ^ ją?  — zagadnął
P chwili r m i l e n i a  m e wiedząc jak  pfzejść 

do ce lu ‘ swych odwiedzin. p J
, ~ ^ jAh 1 wielebny ojcze ~  w«8teh n ą ł n r. 

.. nie ma już ńaszego dobrego, drogiego 
cka, naszej jedynej pociechy 

Q r -  My stare , schorowane — w tórow ał n r. 
* pokaszlując — ciągniem y dalej nasze jarzm o, 

a młodość w sam ym  rozkwicie zstępuje do g ro 
du. A h! co za s traszne  przejście!

. — B ezw ątpienia — odparł Wikary przysu
w a ją c  krzesło —  ale wyroki boskie są niezba a- 
he, i często Najwyższy w swej mądrości sp ra 
n a  c u d ; eż^sto ‘godzina zobaczenia się je st huż- 
8*% n iż  m yślim y.
i  O  tak, 'tak  1 — przerw ał n r. 1. — eznJ?’ 
e godzina to. bliska... O, niechby przyszła jak

jp rę d z e j! Poco nam  starym  żyć na świecie, 
eraz, kiedy n a s  nasza pieszczotka opuściła?

św iadcza, że trudno sobie zdać spraw ę, czy mo
wa ta  była „wyskokiem  głupoty, czy im perty- 
n en c ją“, i kwalifikuje mówcę jako  „godnego 
członka tej reakcyjnej bandy", k tóra niczego się 
nie nauczyła i n ic nie zapom niała.

K om plem enta tego rodzaju i nam iętny ton, 
z jak im  je  wypowiedziano w piśm ie, które nie 
je s t przecież św istkiem  brukowym, lecz szczyci 
się pewnemi relacjam i z rządem  w ęgierskim , nie 
mogły nie wywołać silnego w rażenia. Do Czasu 
te legrafują też z W ied n ia : „Skandaliczny a rty 
kuł Pester Lloyda , wym ierzony z bezwzględno
ścią przeciw dostojnem u feldm arszałkow i arcyks. 
A lbrechtow i za toast w Serajowi* na cześć a r
mii i czarno-żółtej chorągw i, s ta ł się głównym  
wypadkiem dnia, w ywołał ogólne oburzenie, a w 
kołach wojskowych silne, rozdrażnienie."

Sonn- u. Montags-Ztg. podaje jako pewne, że 
nom inacja m argr. B aąuehem a n a  m i n i s t r a  
h a n d l u  je s t już faktem  dokonanym , i ma być 
w krótce ogłoszoną.

Poseł S truszkiew icz i towarzysze w nieśli na 
kom isji kolejowej in terpelację do m in istra  h a n 
dlu, jak  stoi spraw a żądań kolei Karola L udw i
ka co do podwyższenia je j ta ry f kolejowych i 
ew entualnego objęcia przez n ią  za r.ąd u  galicyj
skich kolei państwowych. K ierownik m in is te r
stw a ma dać dzisiaj odpowiedź.

Czasowi donoszą z W iednia, że m in ister o- 
św iecenia w ydał do krajowych władz szkolnych 
rozporządzenie, które zarówno obchodzić będzie 
dwie upośledzone klasy funkcjonarjuszy publi
cznych na polu edakacyjnem , tj. s u p 1 e n t ó w 
j o k r ę g o w y c h  i n s p e k t o r ó w  s z k o l 
n y c h .  M inister zarządził, że posady nauczycieli 
szkół średnich i sem inarjów  nauczycielskich, o- 
próżnione wskutek powołania tychże nauczycieli 
na stanow iska okręgowych inspektorów  szkol
nych, mają być jak  najrychlej prow izorycznie ob
sadzone w drodze konkursu. Polecono zarazem , 
ażeby krajowe władze szkolne uw zględniły w pro
pozycjach swoich czas służby suplentów . W ka
żdym razie zatem  pewna liczba suplentów  uzy
ska wkrótce dowód, że m inister dr. G autsch nie- 
tylko w kom isjach parlam entarnych , lecz i w p rak 
tyce zajmuje się ich losem. Z drugiej strony wa- 
żnem je s t to rozporządzenie także i dla inspek
torów szkolnych okręgowych, bo chociaż na ra 
zie m aterjaln ie na  tem nic zgoła nie zyskają, to 
jednak  mają w tem pożądąną wskazówkę, że tak 
że i ich losy zajm ują uwagę m in istra  oświecenia.

Spraw a pokrycia kosztów l i k w i d a c j i  f u n  
d u s z ó w  s z k o l n y c h  o k r ę g o w y c h  za 
czas od 1874 do 1883, sporna od dwóch la t m ię
dzy W ydziałem  krajowym  a rządem  , została  te- 
mi dniam i przez m in isterstw o V y z ń a ń  i ośw ie
cenia rozstrzygniętą. Orzeczenie m in istra  nie u- 
w zględnia rekursu  W ydziału krajowego i s tano
wi, że okręgowe fundusze szkolne były obowią
zane pokryć koszta likw idacji, że oraz koszt 
adm inistrow ania  temi fnnduszam i w przyszłości 
ciężyć ma na nich  sam ych.

O dwołanie od tego orzeczenia może być już 
tylko przed try b u n ał adm inistracy jny  wniesione, 
i nie w ątpim y, że krok ten uczyni W ydział k ra 
jow y, skoro bowiem ustaw a o nadzorach szkol
nych w §. 35 nakłada wyraźnie na c. k. s ta ro 
stw a obowiązek dostarczania  Radzie szkolnej o- 
kręgowej potrzebnych s ił  pomocniczych i opę
dzania je j potrzeb kancelaryjnych, to juścic i 
koszt prow adzenia rachunku funduszów  szkol
nych okręgowych spadać musi na skarb p ań 
stw a.

Zwołany przez komisję szkolną w Poznaniu 
w i e c  w o b r o n i e  d z i e c i  p o l s k i c h  w 
s z k o l e ,  nękanych niem czyzną przy nauce reli- 
gii i odm W ą nauki języka ojczystego, odbył się 
we czw artek pod przewodnictwem  p. A ndrzeje
wskiego. Zebrało się 600 obywateli, k tórzy z 
wielkiem zajęciem przysłuchiwali się rozprawom . 
Ks. dr. K a n t e c k i  w dłuższem  przem ówieniu, 
wymownemi słowy dał jasny  pogląd na obecne 
stosunki w ziem iach polskich pod panowaniem  
pruskiem  i na germ anizację w szkole. W końcu

zawezwał, aby pokrzyw dzeni ojcowie rodzin wy- 
łuszczyli swe krzyw dy, a otrzymają wskazówki i 
objaśnienia, jak  się o nie i gdzie upominać. Za
pisało się do głosu 35 obywateli i w serdecznych, 
boleścią p rzejętych słowach, wypowiadali swoje 
skargi na w łączanie dzieci polskich do oddzia
łów niem ieckich. Jed en  z nich, piekarz Sznei- 
der, rozp łakał się ze w zruszenia i dalej mówić 
nie mógł. B ył to najwym owniejszy protest prze
ciw tem u, co się obecnie w szkołach poznańskich 
dzieje. Pp. M. W ięckowski i F r. Dobrowolski 
wzywali w gorących słowach do solidarności, 
wzajem nej pomocy, wzajemnej rady, zachęcali 
do legalnej obrony i za najw ażniejszą twierdzę 
narodowości wskazywali dom polski. O statecznie 
uchwalono udawać się o poradę do członków ko
misji szkolnej i Tow arzystw a obrony praw nej, a 
zarazem  uproszono obecnego posła Cegielskiego, 
aby sprawę szkolną, skargi i krzywdy, jak ie  sły 
szał, przedstaw ił Kołu polskiemu w Berlinie.

Posiedzenie francuskiej Izby deputowanych, 
na którem  w niósł rzad p r  o j  e k t d o. u  s t  a v  ; 
o b a n i c j i  k s i ą ż ą t  k r w i ,  miftło burz" 
liwy przebieg. Przedłożenie rządowe motywowa 
p. Demole, m in ister sprawiedliwości. A dotyczą
cego expose, wypada chyba tylko zaznaczyć o- 
skarzenie, „że książęta zam iast korzystać spo
kojnie z praw  wspólnych, przysługujących wszy
stkim  obywatelom, korzystają z każdej sposobno
ści, aby w strząsnąć instytucjam i republikańskie
mu W skutek uchwały Rady ministrów, przedkła
da zatem  'rząd następujący projekt do ustaw y i 
żąda dlań  uznania n a g ło śc i: *

„A rt. 1. Rząd je s t  upoważniony zabronić 
członkom byłych rodzin  panujących wstępu i po 
bytu na terytorjum  republiki.

A rt. 2. Każdy z książąt, który wbrew po
wyższemu zakazowi, pojawi się we Francji, lub 
w A lgierji, podlega karze więzienia od 2 do 
5 lat.

Po odsiedzeniu tej kary, zostanie odstawio 
ny do granicy."

O dczytanie tej ustaw y było kilkakrotnie 
przeryw ane, rów nie jak  przemówienie p. D e
mole.

W przeryw aniach bynajm niej n ieparlam en
tarnych  brali udzia ł członkowie wszelkich stro n 
nictw  i frakcyj, a więc : książę L a Rochefaucauid- 
B isaccia i p. Cuneo d ’O rn a n o ; pp. Paw eł Cassa- 
gnac i B audry d’Asson i Cales i Basly i i. P re 
zydent Izby m usiał co chw ila przywoływać do 
porządku to tego, to owego posła.

Pp. Basly i towarzysze postawili, jak  w ia
domo, wniosek konfiskaty m ajątku byłych rodzin 
panujących na rzecz narodu i na cel w sparcia 
w eteranów  w służbie publicznej.

Izba odesłała oba te wnioski, t. j .  rządowy i 
B asly’ego do osobnej parlam entarnej kom isji.

K om isja ta , złożona z 11 członków, podzie
liła  się na dwa stanow czo sprzecz.be obozy. S ze 
ściu członków żąda natychm iastow ego w ydalenia 
wszystkich k s ią ż ą t , n a  podstawić, znanego już 
daw niej wniosku F loąueta , a p ie d u  członków o 
świadcza się przeciw  w szelkiem u wydaleniu. W 
liczbie tych pięciu znajduje się dwóch członków 
prawicy, a trzech  republikanów  radykalnych. D la  
szesciu zwolenników bezzwłocznego wydalenia 
je s t  projekt rządowy ze m ało stanow czy, pięciu 
zaś, czyli m niejszość kom isji nie chce słyszeć 
o wydaleniu. Po takim  rezultacie  pierwszej n a 
rady w komisji, postanow iono szukać nowej pod
stawy porozum ienia.

Nowoje W rem ia  dow iaduje się, że r e o r g a 
n i z a c j a  s z k ó ł  l u d o w y c h  w p r o w i n 
c j a c h  b a ł t y c k i c h  ma być przeprowadzona 
w najkrótszym  czasie. Co należy rozumieć przez 
tę reorganizację, każdem u wiadomo. Je s t to po 
prostu rusyfikacja szkół niem ieckich. W tym 
celu będzie dotychczasowym  nauczycielom pozo
staw iony pewien czas do nauczenia się języka 
rosyjskiego, a ci nauczyciele, k tórz\ nie odpo
wiedzą tem u w arunkow i, będą wydaleni ze 
służby.

S t o s u n k u  w ł o s k i e j  w i ę k s z o ś c i  
p a r l a m e n t a r n e j  d o  m n i  e j  s z o ś  c i nie 
m ożna jeszcze ściśle oznaczyć, pokąd się nie

zbierze nowa Izba, i nie pizystąpi do wyboru 
prezydenta.

D zienniki, a mianowicie Opinione i Diritto 
podają pod tym względem częścią niedokładne, 
częścią wręcz z sobą sprzeczne daty. _ I  tak 
pierwszy z pom ienionych naliczył z ogólnej cyfry 
498 nowo wybranych deputow anych, 295 stron 
ników rządu, Diritto zaś klasyfikuje nową Izbę 
jak  następuje: 258 m inisterjalnych, 199 opozy
cyjnych z lewicy i ze skrajnej lewicy 38 dysy
dentów z prawicy (frakcja Sparen ty ) i 5 „dzi
kich". Tym sposobem byłaby większość, którą 
rozporządza D epretis, bardzo nieznaczną, a naw et 
prawie niew ystarczającą. Które z tych dwóch 
obliczeń je s t bardziej zbliżoi em do prawdy, 
trudno aa  razie oznaczyć.

t t

Praga czeska d. 28. maja.
(X )  Dziesiątą rocznicę śm ierci Palaekiego 

obchodzono tutaj w sposób bardzo okazały. W ła
śnie we środę upłynęło la t dziesięć, kiedy za
m knął oczy wielki mąż, którem u naród czeski 
ma tyle do zawdzięczenia. Na geniuszu jego spo
czywa nowy ustrój narodu czeskiego. Swemi 

Dziejam i Czech" rozśw iecił Palacky narodowi 
pochodnię na drogę nowych postępów, nowego 
życia społecznego, a swoją pewną, niezłom ną 
wolą i w iarą porękę lepszej przyszłości. Jak  
każdego roku, tak też onegdaj uśw ietniono dzień 
ten  pamiątkowy przez w ysłanie wielu deputacyj 
na miejsce spoczynku zwłok Palaekiego w Lob- 
kowicach niedaleko Prag i. Oprócz rodzin syna 
tegoż, dr. Palaekiego, i zięcia, dr. R iegera, przy
była na miejsce deputacja m iasta P rag i z wice
burm istrzem  dr. Szolzem  na czele jako też wielu 
radnych, dalej deputacja „Utnieleckiej besedy* z 
jenera łem  Friedbergem  i dr. S trokatym , burm i
strze przedm ieść pragskich i wielu innych do
stojników czeskich , a grób wieńcami praw ie 
pokryto. Po odśpiew aniu chorału „H rob m ir 
swaty oviva“ przez kw artet męzki, zab ra ł głos 
deputowany do Rady państw a, J a h n , wykazaw
szy w św ietnej mowie zasługi, które sobie Pa
lacky około rozbudzania ducha swego narodu 
zdobył. Poczem odbyła się msza św. w kościółku 
wiejskim, celebrow ana przez p ra ła ta , dr. sław i 
czka. Na odchodzie z cm entarza zaw ełano „sia ra  
wielkiemu duchowi Palaekiego!"

N adzwyczajne walne zebranie „akadem icko- 
cztenarskiego sp o lk u * , tego ogniska czeskie 
młodzieży akadem ickiej, odbyło się o wiele spo
kojniej niż to przewidywały dzienniki niem ieckie, 
ciesząc się ju ż  z. góry, że przyjdzie do wielkich 
borb politycznych. Powodem tych usterek by ’ 
wniosek wydziału tegoż tow arzystw a, ażeby prze- 
wódzcę młodoczechów dr. G regra m ianować 
członkiem  honorowym. W niosek ten został w 
istocie na posiedzeniu wydziału uchwalony, je -  
duakowoż na walnem zebraniu an i pod obrady 
nie przyszedł, a cała afera skończyła się temj 
że akadem ik Cziżek, nauczyciel domowy dr. G re
gra, chciał wypalić jakąś filip ikę, czego jednak  
prezes Tow arzystw a H oraczek nie dopuścił To
warzystwo to liczy przeszło 1500 członków i 
prosperuje znakomicie a w ydział tegoż zwłaszcza 
co do prow adzenia finansowego zasługnje na 
uznanie. „Bazar historyczny" na Zofinie przy- 
uiósł akadem ikom  na pomnożenie funduszu ce
lem zbudow ania w łasnego domu, znaczną kwotę
6.000 zł. Bazar ten, urządzouy przez panie cze
skie, był przez trzy  dni przepełniony publiczno
ścią c z e sk ą , która z ofiarnością patrjotyczną 
kupując nagrom adzone cacka wyrobów czeskich, 
wiele się do tego rezultatu  finansowego przy
czyniła.

P rag a  posiada już swoją pyszną salę balo
wą wraz z ogrodem i różnem i przybocznem i sa 
lonam i, jakiem i mało k tóra stolica poszczycić 
się może. W yspę „Zofin" zakupiło m iasto przed 
rokiem  i kazało wybudować ten  przepyszny 
gm ach dla publiczności. Cała budowa kosztowa
ła  z ośw ietleniem  elektrycznem  około 250.000 
zł., ale też m ają P rażan ie  za to istne cacko dla 
zabaw karnaw ałow ych lub koncertow ych. W sali 
głównej wygodnie może 600 par kadryla tań-

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują :
We LWOWIE biuro admiuistraeji „Gazety Nar * 

ulica K opernika lici a 5 .  — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajeneja pana Adama, Rue Clśment 4, Paris; w Wie- 
dniu Otto Maass, (Haasenstein A Yogler) nr. 10. 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. itiemergasge 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
stStte nr 2., Henryk Sohalek, I ,  Wollzeile 11; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube & Comp. 
w Frankfurcie n. M.: w Warszawie Rajchmau et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et od 
miejsca objętości jsdnego wiersza drobnym drnkiem.

R e k l a m y -  w rubryce „N adesłane” 
2 0  et od wiersza.

czyć, gm achy przylegające są urządzone z prze
pychem prawdziwie orjentalnym*. W praw dzie 
miasto nie będzie m iało w ielkiego zysku m ate- 
rjalnego z całego Zofmu, jednakow oż przew yż
sza tu wygoda dla publiczności, k tóra  obok sw e
go teatru  będzie m iała przybytek w łasny, godny 
w istocie naśladow ania.

Utworzyło się tutaj tow arzystw o czesko-sło- 
wiańskie, z tendencją wprawdzie mi nieznaną, 
której jednakow oż domyśleć się można. G azety 
staroczeskie ani słówkiem nie w spom niały o 
niem, tylko Narodni L isty  przesadzają się chw a
ląc zalety tej myśii zjednoczenia całej S łow iań
szczyzny pod jednę opiekę 1... Prezesem  tego to
w arzystw a je s t dr. W aszaty, adwokat w Pradze 
i prezes „Ruskawo krużka" — wiceprezesem  
profesor dr. Durdik, dalej są kustosz m uzealny, 
Patera , prof. W ania itp. osobistości, które nam  
jasno  program  i tendencję wykazują.

Cała P raga entuzjazm uje się rodakiem  n a 
szym, M ierzwińskim . Przyjechał, zaśpiew ał i 
zwyciężył. Oto główny rezu lta t jego występu. 
Fenom enalny głos M ierzwińskiego w „W ilhelm ie 
Telu," a osobliwie w „Trubadurze" olśnił na j
wybredniejszych melomanów, których tu w P ra 
dze je s t bez liku. Powodzenie M ierzwińskiego 
je s t n iesłychane, a krytyki wcale nie ma, bo i 
ta  pod w rażeniem  zupełnego m istrzow stw a m il
czeć jest zmuszoną. Pow tarzam  tu tylko ogólny 
wyrok, że je s t śpiewakiem  niedoścignionym , n ie 
zrów nanym .

M ierzwiński śpiewa w sobotę R aula w „Hu- 
genotach" po raz ostatn i z panią Arklową w roli 
W alentyny. B is tó w  na  przedstaw ienie ani za 
grube pieniądze dostać niepodobna.

„Przyszłość Francuzów".
W ostatn ich  czasach wyszła w Niemczech 

broszura pod ty tu łem : „Dte Zukun ft der Franzo- 
sew", pióra jak iegoś p. E w alda. J e s t  to arcywzór 
pychy i n ienaw iści niem ieckiej, wylanej na pa
pier widocznie pod wpływem rosnących obaw, 
jak ie  w niektórych kołach niem ieckich, może ty l
ko pruskich, budzi widoczny wzrost i coraz zu
pełniejsze organizow anie m aterja lnych  sił F ran 
cji. Chodzi więc o w m aw ianie w siebie i w swych 
niem ieckich w spółrodaków : że F ran c ja  nietylko 
nie w zrasta w siły, ale coraz widoczniej chyli 
się ku upadkowi, „że w ypadki z la t 1870. i 1871. 
są początkiem  końca całego francuskiego naro
du" (p. 4), „że zbaw ienie E uropy i cywilizowa
nego św iata nie leży we F ranc ji, ale jedynie w 
Niem czech... Bo ludy przepadają i ludy pow sta
ją. J e s t  to s ta ry  przebieg dziejów" (p. 48). „Ze 
F rancja  s trac iła  tak m oralną jak  fizyczną siłę, a 
finansowo je s t zrujnow ana (broszura widocznie 
by ła  pisana przed o sta tn ią  pożyczką francuską). 
My zaś, Niemcy, staliśm y się wielcy i potężni, 
a cieszymy się n ieustannym  postępem " (p. 4 7 ,— 
nieco rączym  ruchem  postęp się objawia, jeżeli 
jed n ak  p. Ew ald z tego rączego galopu je s t za
dowolony, to już  jego  rzecz). N aw et urok niody 
francuskiej zosta ł skruszony. M inęły czasy, w któ
rych fes foumi&seurs nadsekw aóskiego Babilonu 
stali w nietykalnej wielkości i zbierali niezliczo
ne miliony za swe stroje i fatałaszki, podziwia
ne przez cały św iat cywilizowany i opłacane 
grubem i pieniędzm i. D ziś B erlin  objął owe p ra
wa" ! 11 (p. 41).

Nie chodzi nam  tu wcale o obronę F rancji 
i Francuzów . Naród liczący 38 milionów, n ie 
tylko niezm iernie jed n o lity , ale zam ieszkujący 
ziemię wyjątkowo szczodrze obdarowaną, posia
dający, jak  teraz, bardzo rozległe kolonie, byle 
tylko um iał z nich korzystać, umiejący p raco 
wać i oszczędzać, powinien sobie sam dać radę 
jomimo w szelkich zajadłości prusko - niem ieckiej 
nienaw iści. Ale broszura p. Ew alda cechuje uspo
sobienie panujące, albo raczej, rozszerzane w 
Niemczech. W ywołaną została ona broszurą fran - 
cuzką A vant la Bataille, a je s t lichym  w ycią
giem broszury A u  Pays de la Remnche, napisanej 
przez N iem ca z niem niejszą względem  F rancji 
nienaw iścią, ale napisanej praw ie z talentem , a 
w każdym razie z niem ałą zręcznością.

Jednem  z ciekawszych czy zabawniejszych 
zdań broszury je s t następujące: „Rycerskie cno
ty, jak iem i się F rancuzi niegdyś odznaczali, ze-

- Ah! widzę ją jeszcze — ciągnął nr.| 
2 — jak się słodko do nas uśmiechała chwilę 
przed śmiercią... „Ciociu, mówiła niech mnie 
nikt inny, tylko ksiądz wikary pochowa, on mnie 
prowadził do świętego stołu, niech mnie zapro
wadzi do grobu." Szczęśliwy kto umiera tak jak
ona umarła 1

_  O zapewne — szepnął wikary — a po
chwili namysłu tak d a le j rzecz ciągnął:

— Potrzebuję z paniam i chwilkę pomówić, 
ale to, o czem chcę m ówić, jest tak dzjwne i 
niezw ykłe że... waham się... Zdarzają się 
™ dk!,y że’ zm artwienia nąjcięższJJ, 
boleśn iejsze, kończą się n iespodziew anie... Otóż

— O h! ńic, nie! '  JSknę*yu Ci z- ~
sm utek nie minie nigdy, 0 „tw orzyły sieW fpi chwili drzwi od pokoju otworzyły się
a A lber t  » b ie g l  » j b k o  “
kolana przed wikarym, cały drza y y.

— Ojcze, ojcze, powiedz, że to prawda... 
Nie strącaj mnie ze szczytu nadziei w bezden 
rozpaczy I Doszła mnie wieść niepewna, a wasza 
obecność, ojcze, tak rano, w tym domu, z aje

Ją potwierdzać... O, mów, mów — ona żyje i 
N ie ! to nieprawda... A c h ! tak —- to prawda, ona 
żyje. moja Henryka, moja narzeczona — moja 
żona! Całe moje szczęście zawisło od jednego  
słowa twego, księże!...
ciotki N leszez?ŚHwy ! Szaleniec! -  westchnęły

• t k8jądz wzruszony, on już nie
jest nieszczęśliwym  tylko mu nadmiar szczęścia 
odbiera przytomność. Henryka, żyje...

- -  Żyje ! — krzyknęły obie ciotki głosem  
przerażonym.

- Żyje I zaw ołał A lbert rozprom ieniony. 
Chodźmy, chodźm y! W ielki Boże, czemże zasłu
żyłem na  to szczęście: czyż jestem  godnym  tego 
nieba... Idźmy, lećmy do niej !...

Gwałtownym  ruchem pociągnął za sobą wi
karego, przyczem  rozdarł mu sutannę, s tłuk ł lu
stro w ybiegając, i nadeptał małego pincza.

Ciotki zostały same.
Stłuczone lustro odbijało ich fizjonomie wy

straszone — one tego nie uważały. Mały p rze
deptany piesek wył niem iłosiernie — one nie 
słyszały. Obie jakby piorunem  rażone siedziały 
z oczyma w słup, niby dwa w idm a, a tw arze 
ich z szarych zm ieniły się w żółtozielone.

Pokojówka i kucharka w biegły zdyszane, j e 
dna z piórkiem  od kurzu, d raga  z haczykiem  
od węgli.

— N asza panienka ży je! N asza panienka 
żyje ! — wołały na przemiany.

— Masz za twoją żyjącą zaw ołał num er 1, 
wym ierzając policzek pokojówce.

Num er 2 w ten 6am sposób udarow ał ku- 
charkę.

Służące płakały, ciotki p rzeklinały  — okro
pne pow stało zam ieszanie-

XI.
Pięć la t upłynęło od owej sceny na  cm en

tarzu . Gustaw  zyskał stawę utalen tow anego  
rzeźbiarza. Powiedzmy Rawiasem, że do powo
dzenia jak ie  ma wiele, się przyczynia praw dzi
wie piękna i m iła powierzchowność. J e s t  kapi
tanem  kaw alerji w gwardji n a ro d o w e j, i gdy się 
kiedy ukaże konno w swym w spaniałym  unifor- 

łr-nhi'aIv zachwycają się n im . Zhvtecznvm

byłby ohyba dodatek, że je s t  ón ideałem  wszy
stk ich  młodych p an ien ; darzą go uśm iecham i i 
wymownęmi spojrzeniam i, widząc w nim w przy
szłości drugiego F rog  lberga lub  ęT horw aldsena.
N iestety Gustaw  W inter bardziej je s t zajęty 
sztuką, niż wszelkiemi m atrym onialnem i pro
jek tam i, zwłaszcza że opinia ludzka i fortuna 
nie. szczędzą mu względów.

Pewnego dnia popołudniu wyszedł z swej 
pracowni, a je d e n  z jego -neżniów n iósł za nim  
prześliczną, dębową, m istern ie rzeźbiona szka
tułkę.

Nie w iedział czemu, ale chciał sam dorę
czyć szkatułkę osobie, którą, j ą  zaipówiła.

W szedł do domu, gdzie m ieszkała, i cze
kając na gospodynię, zatrzym ał, si^, w gustow nie 
urządzonej sali jada lne j. Po chwili zjaw iła .się 
czarująca kobieta, m ająca okołc 22 lat. Pow itała 
W in tera  z nieporów nanym  .wdziękiem, a ón za
rum ien ił się na  je j wjdok jak  pensjonarka.

— Bardzo, bardzo się cieszę, żeś do, nas 
zajrzał, panie Gustawie — mówiła wyciągając 
doń rękę.

On p rzy trzy m ał jej rączkę dłużej w swoich,, 
i no nflwnem nieśm iałem  w ahaniu ucałował ko-

C a j c h  P » lu 8 ^ w . »  * .k a tUik %
przeszedł z i  P i ł  d? s s lp p it" . ę d n e  “ ‘ “ a- 
ła  obok siebie miejsce na kozetce.

— Ależ to arcydzieło, panie G u staw ie ! — 
zawołała przeglądając się w zw iefciadełku, umie- 
szczonem wewnątrz szkatułki.

— Mogę pania zapewnić, że nigdy mi ro- 
hnta me była łatw iejszą, a teraz  gdy zyskuje 
nani uznanie, jestem  stokrotnie nagćódzoiiy J e 
dnak mam proóbę, a gdy jej pani uczym zadość,

będę najszczęśliwszym  z ludzi. Lecz czy mi 
wolno ?...

— Czemuż by n ie?  W czem mogę być panu 
użyteczną ? — odparła młoda kobieta z pewnem 
zakłopotaniem.

— Gdybym bardzo prosił, abyś pani p rzy 
ję ła  tę kasetkę, jako m aleńką odemnie pam iątkę, 
czy ta  prośba uraziłaby pan ią?

— O, zapewniam  że nie, panie Gustawie, 
ale czyż potrzebu ję  d rug ie j  p a m ią tk i?  Czy m y
ślisz pan, że zapom niałam  o tem , co się stało 
pięć la t tem u? I  o tym  m łodzieńcu, co mnie 
wyrwał okropnej śm ierci? Nie jestem  zdolna ta 
kiej niewdzięczności.

— Jakąż rozkoszą napełniają mnie słowa 
pani 1 — szepnął Gustaw.

Rozmowę ich przerw ał mały trzyletn i chło
paczek,. wbiegając z hałasem  do pokoju i rzuca
jąc  się w. ram iona m atki.

— Cóż to, Albercie, nie witasz się z panem
W intęrąm ?

Chłopię podniosło na artystę  swe mo
dre pczęta i przesłało mu rączką od buzi po
całowanie. Gustaw w yjął z kieszeni kilka zaba
wek, między innem i ładnego drew nianego koni
ka. Jednym  skokiem mały A lbert był już  u n ie 
go na kolanach, śmiejąc się z radości.

— Nie zapom niałeś pan o moim małym  — 
szepnęła H enryka, patrząc z przyjem nością na  
ładny obrazek, jak i obaj tworzyli.

— Jakżeż m ógłbym  zapom nieć o A lbercie?... 
Ma oczy swej m atki — odparł W in ter, niem al 
przerażony swą odwagą.

(Dok. n.)
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szły w szystkie jed n a  po drugiej do grobu. Szla
chetność uczuć u stąp iła  m iejsca nędznem u szo
winizmowi , n ienaw istnem u wysileniu przeciw 
wszystkiemu co obce, zazdrośnej, nierozważnej 
nam iętności zdobyczy w odległych częściach zie
mi, zdobyczy zostających w sprzeczności z praw 
dziwym in teresem  kraju.

Gzie są owe wzniosłe cele, jak ie  F rancuzi 
niegdyś sobie zakreślali?  gdzie s iła  czynu i 
en erg ia , jaką  się niegdyś cieszyli? U sypiająca 
żądza użycia, egoizm bez granic zastąp iły  ich 
m iejsce, najpospolitsze intrygi rozw ielm ożniły się, 
wszelkie szlacheckie uczucia zdeptano, błotem  
obrzucono, w yszydzono, w skutek braku wy
kształcenia ducha i charak teru , który nietylko 
w niższych występuje w arstw ach, ale objawia 
się też coraz wybitniej w tak zw anych „ukształ- 
conych...1' (p. 5.)

Otóż o pew ną część tych zarzutów
dzisiejszym Francuzom  staw ionych spierać się 
nie będziemy, ale godzi się zapy tać : Gdzie wię
ksza nienaw iść do wszystkiego co obce, gdzie
zjadliwsze prześladow anie, gdzie sroższe bez
praw ie, gdzie bezczelniejsze nadużycie siły,
gdzie obraierzlejszy brak charak teru , gdzie w strę- 
tliwsze wyparcie się wszelkiej idei wznioślej
szej, chrześciańskiej, gdzie zapam iętalsza pożą
dliwość na cudze? Czy nie w B erlin ie?

B roszura p. E w alda zaszła tak daleko, że 
w stydzi się za n ią naw et arcypruska Gazeta Ko- 
lońska, i w num erze z d. 14. bm. podaje autoro
wi następujące chłodzące o s trz e ż e n ia :

„A utor zapom ina, że F rancuzi ju ż  n ieraz 
stali tak nisko, ale zawsze nag le daw ali dowody 
takiej siły  sprężystości, które zdum iewały wszy
stk ich , za nisko staw iających, jak  np. w 1792 
roku, ten  nerwowy a w spraw ach politycznych 
wcale nie uprzejm y sąsiedni nam  naród ... A utor 
przedstaw ia położenie finansowe Francuzów  jako 
rozpaczne, bliskie przepaści ; je s t  w tem  nieco 
praw dy. Ale naród ten  posiada olbrzym ie zaso
by : o sta tn ia  pożyczka zap isaną była 21‘|, razy, 
a z m iliardów  powojennych F rancuzi także się 
otrzęśli jak  kaczka z deszczowej ulewy. I  to p ra 
wda, że w zrost ludności m niejszy je s t o w iele we 
Francji od w zrostu w kra jach  germ ańskich  i sło
w iańskich ; ale z tego wnosić, że m ilita rna  zdolność 
kraju  je s t  m niejsza, rzecz to bardzo zuchw ała. 
F rancuz, tak lekkom yślny i anarch iczny  zkądin- 
nąd, w polu w ojennem  s ta ł zawfcze dobrze,.prze
ciw nieprzyjacielow i, zwłaszcza gdy był dobrze 
prowadzony i gdy przez szparj pa trzane  na dro
bne brutalności i w arjactw a... Co do mody, czy 
dzisiejsza w ysznurow ana moda kobieca, czy gar- 
nirow ane i wysadzone kapelusze w form ie głów  
cukru, nie są w ym ysłem  m odniarek paryzkich? 
czyż naśladow anie najszaleńszych wyskoków p a 
ryzkich nie je s t zawsze niew zruszonem  praw em  
dła niew ieściego św iata na obu półkulach ziemi? 
Pow inniśm y baczne oko zwracać na Francuzów , 
a lud niem iecki o w szystkiem  zaw iad am iać ; ale 
odurzać się przesadnem  o sobie rozum ieniem  a 
lekcew ażeniem  obcych, n iebezpieczna to zabawka; 
zostawmy ją  naszym  kochanym  sąsiadom  nad  
Sekw aną."

Przemysł krajowy:
Wyciąg z  protokołu posiedzeń komisji krajowej dla

spraw przem ysłu dom. i  rękodzielniczego.
Komisja krajow a dla spraw  przemysłu domo

wego i rękodzielniczego, odbyła posiedzenia za U . 
kw arta ł r. b. dnia 20 i 21 b. m. a mianowicie 
dnia 20 przed południem pod przewodnictwem księ
cia Jerzego  Czartoryskiego, zresztą  pod przewo
dnictwem m arszałka krajowego.

Na posiedzeniach tych zajmowano się prze- 
dewszystkiem sprawą powstać mających fachowych 
zakładów przemysłowych i uchwalono: 1) utwo
rzyć niezwłocznie doświadczalną stację ceramiczną 
i doświadczalną stację dla przemysłu naftowego 
przy lwowskiej c. k. szkole politechnicznej, na 
podstawie umowy zaw artej przez W ydział k ra jo 
wy z rektoratem  politechniki, oraz zamianować 
dyrektorem stacji ceram icznej inżyniera-ceram łka 
p. Edmunda K rzena z roczną płacą 2000 zł. i do
datkiem aktywalnym o rocznych 300 zł., badania 
zaś z zakresu przemysłu naftowego mają być po- 
ruczone profesorowi politechniki p. Pawłowskiemu, 
któremu przyznano honorarjum na r. 1886 w kwo
cie 500 zł.

(Na mocy oświadczenia p. K rzena, że życzy 
sobie zwrócić funduszowi krajowemu kwotę 2230 
zł. otrzym aną tytułem  subwencji bezzwrotnej, na 
kształcenie się fachowe, potrącona zostanie ta  
kwota z przyznanej mu płacy w ciągu la t  cz te
rech ); 2) założyć bezzwłocznie wzorowy naukowy 
w ars ta t tkacki w Korczynie, którego in stru k to 
rem zamianowany został p. R obert Schindler, b. 
in struk to r p -zy naukowym w arstacie tkackim w 
B łażow ej; 3) zamianować p. K rycińskiego nauczy
cielem rysunków i technologii i powierzyć mu 
kierownictwo porzuconej przez c. k. rząd szkoły 
garncarskiej w Kołomyi, k tó ra  objęta została na 
fundusz krajowy, p. Łachnera zaś nauczycielem 
rysunków dekoracyjnych, wysokość płac obu nomi 
nowanych oznaczona zostanie um ow ą; 4) poczynić 
wszelkie przygotowania w celn otw arcia szkoły 
garncarskiej w A lw erni jeszcze w roku bieżącym, 
szkoły tkackiej w Horodence zaś najpóźniej z po
czątkiem r. 1887; (do A lw erni ma być wysłany 
inżynier-ceram ik p. K rzen  w celu zbadania gliny 
i wyboru miejscowości na siedzibą przyszłej szko
ły) ; 5) założyć w Żywcu szkołę wyrobów s to la r
skich, połączoną z wyrobem zabawek, pod w arun
kiem, że Rada powiatowa przyczyni się z fundu
szów powiatowych do pokrycia kosztów założenia 
i u trzym ania szkoły ; 6) odstąpić od uchwalonego 
już poprzednio założenia szkoły tkackiej w Ja ś le  
a natom iast założyć naukowy w arsta t tkack i w 
K rośnie pod warunkiem, że gmina m. K rosna, To 
warzystw o tkaczy w Korczynie lub zaw iązać się 
m ające Towarzystwo tkaczy wKvośi»łe dostarczać 
będzie w arstatow i potrzehnej przędzy w zamian 
za gotowe wyroby.

W spraw ie reorganizacji komisji krajowej w 
myśl uchwały W ysokiego sejmu i prelim inarza bu
dżetu funduszu krajowego na r. 1887 na cele 
przemysłowe, wskutek wezwania Wys. W ydziału 
krajowego, poruczono członkom komisji zamieszka
łym we Lwowie, jako podkomisji, wypracowanie od- 
powiednich projektów, które mają być prze m o- 
tem obrad na najbliższem pełnem żebranin komisji.

W  celu porozumienia się z W ydziałem  krajo 
wym w spraw ie reorganizacji szkoły wydziałowe, 
w Sokalu i reszty  szkół wydziałowych w kraju  
w myśl uchwały sejmowej z 23. stycznia r. b. 
delegowano do ustnej konferencji w powyższym 
przedmiocie członka komisji p. Ludwika W ierz
bickiego, który przedłoży następnie na najbliższem 
zebraniu komisji plan reorganizacji.

W wykonaniu uchwały sejmowej w sprawie 
przedstaw ienia c. k. rządowi szczegółowych żą
dań co do przyczyniania się skarbu państw a do 
popierania szkolnictwa przemysłowego w kraju  na
szym, uchwalono przedłożyć W ydziałowi krajow e
mu wniosek, aby ponowić żądania przedstawione 
c. k. rządowi w memorjale W ydziału krajowego

r. 1884 popartym usilnie przez sejm a oprócz 
tego udzielić członkom komisji krajowej, zasiada
jącym w centralnej komisji przemysłowej, memo- 
rja ł, w którym wykazane są najnaglejsze po trze
by kraju  w sprawie szkolnictwa przemysłowego.

W skutek petycji Towarzystwa Tatrzańskiego 
w Krakowie o subwencję na utrzym anie c. k. fa 
chowej szkoły dla a rty st. przemysłn drzewnego 
w Zakopanem w kwocie 600 zł., o subwencję 400 
zł. na oddsiał bndowniczo-stolarski — tudzież po
danie o subwencję 300 zł. na snszarnię powzię
to następujące nchw ały : 1) Przyznać Towarzy- 
stw n subwencję za r. 1886 na utrzym anie szkoły 
w kwocie 300 zł.; 2) po zbadaniu stanu fak ty 
cznego stosunków szkoły, przyjąć na fundusz k ra 
jowy wszelkie koszta łożone przez Towarzystwo 
na rzecz szkoły; 3) prosić W ydział krajowy, aby 
po zbadaniu sprawy wypłacił 300 zł. na su sza rn ię ; 
4) komisja przyjmuje odpowiedzialność za w szel
kie przekoczenia budżetu w skutek uchwał pod 
1), 2), 3).

W załatw ieniu petycji sejmowej zarządu 
szkoły przedmyslowej w Nowym Sączu i B rzeża- 
nach o subwencję na utrzym anie szkoły i zarządu 
izrael. szkoły przemysłowej im. M arka B ernsteina 
we Lwowie uchwalono: 1. powziąć co do szkoły 
w Nowym Sączu stanowczą decyzję na następnem 
zebraniu a poprzednio zażądać wyjaśnienia, czy 
R ada gminna i powiatowa przyczynią się do ko
sztów jej u trzy m an ia ; 2. wstawić odpowiednią
kwotę w prelim inarzu na r. 1887 dla szkoły w 
B rzeżanach i Lwowie, oraz ze względu na wy
czerpane fundusze komisji prosić W ydział k ra 
jowy, by jeżeli to możliwe przyznał szkole w 
Brzeżanach subwencję na r. 1886 w kwocie 500 
zł., szkole zaś B ernsteina w kwocie 200 zł, (oa 
środki naukowe).

W  sprawie projektowanego przez rząd roz
szerzenia c. k. a rt. szkoły przemysłowej we Lwo
wie upoważniono delegatów do pertrakcji z c. k. 
namiestnictwem w tym kiernnkn, że powyższa 
szkoła powinna na razie być umieszczona w wy
najętym lokalu.

Na wniosek pp. referentów postanowiono : 1.
przyznać p. B . Darowskiej i p. E . Pydyńkowskiej 
z K rakow a jednorazowy zasiłek po 50 zł. na ko
sz ta  podróży do W iednia w celu zwiedzenia wy
staw y robót kobiecych ; 2. udzielić stypendjnm J . 
Gruszce z Jaryozow a na nankę tkactw a w jednym 
z nankowych w arstatów  tkackich •, 3. udzielić sty- 
pendjum po 12 zł. miesięcznie na pół roku K le
mensowi Pospocie z Ochodzy na naukę koszykar- 
stw a w Jaro sław iu ; 4. wypłacić kierowniczce 
szkoły koronkarskiej w Kańczudze kwotę 180 zł. 
na pomocnicę; 5. wypłacić szkole kołodziejskiej 
w Toustem subwencję za r. 1887 w kwocie 900 
zł. i pokryć nadwyżkę wydatków na zaknpno na
rzędzi dla w arstatu  kowalskiego przy powyższej 
szkole; 6. ntrzym ać w mocy uchwałę z marca r. 
b., k tórą przyznano H. Gruszeckiemu subwencje 
800 zł. na dalsze kształcenie się w tkactw ie za 
g ran icą ; 7. przyznać stypendjnm Hawliczkowi na 
naukę w zakopańskiei c. k. szkole fachowej, jeżeli 
R ada powiatowa w Kolbuszowie pokryje z fundu
szów powiatowych połowę kosztów utrzym ania s ty 
pendysty w szkole.

Załatwiono zaś odmownie: 1. podanie p. H. 
Ziętkiewiczównej o posadę nauczycielki rysnnków 
w szkole tkackiej, dla brakn podobnej posady; po
danie p. F ied lera  o subwencję na kształcenie się 
w powroźnictwie, z powodu wyczerpania fundu
szów; 3. podobnie typografa Sieńkiewicza o zapo
mogę na dalsze kształcenie się fachow e; 4. poda
nie p. Ley Sas o subwencjonowanie jej zakładu 
wyrobu popręgów i knotów; 5. podanie p. Podbiel - 
skiego o zasiłek na urządzenie welocypedu wedle 
nowej wynalezionej przez siebie k o n strukc ji; 6. 
podanie p. Stochmalskiego wynalezienia nowego 
utworu młyna, i 7. podanie p. Gelba o subwencję 
ua założenie w arstatu  kucia koni.

W  sprawach udzielonych komisji krajowej do 
objawienia zdania, uchwalono przedstaw ić W ydzia
łowi krajowemu następujące wnioski, a mianowi
cie ; a) w sprawie podniesienia przemysłu g a rn 
carskiego w Glińsku : 1. zająć się odpowiedniem
urządzeniem istniejących w Glińsku kopalni gliny;
2. ułatw ić względnie zająć się wyszukaniem gliny 
ogniotrwałej na gruntach nienależących do ob 
szaru dworskiego ; 3. ulepszyć prodnkcję.garncarską 
przez rekunstruow auie pieców, nareszcie 4. przyjść 
świeżo założonemu Towarzystwa garncarzy  z po
mocą pieniężną przez udzielenie subwencji i po
życzki ; b) zapewnić pp Dymetom, właścicielom 
garbarni we Lwowie opłacanie 4  prct. na prze
ciąg la t 10 od pożyczki do wysokości 20.000 zł., 
jeżeli uzyskają kredyt w jednym z zakładów fi
nansowych ; c) zapewnić p. Darowskiej. w łaści
cielce zakładn wyrobów kościelnych w Krakowie, 
opłacanie procentów od pożyczki 1000 zł., jeżeli 
otrzyma taką  pożyczkę w jednym z zakładów fi
nansowych; d) zapewnić p. Serafinowiczowi, lito 
grafowi we Lwowie, subwencję po 50 zł. rocznie 
na trzy  la ta  na pokrycie procentów od pożyczki 
w razie  gdyby ją  zaciągnął w jednym z zakładów 
finansowych; e) udzielić jednorazową subwencje 
300 zł. p. Remiszowskiej, w łaścicielce zakładu 
wyrobów oczkowych w K rakow ie; f) udzielić od • 
powiednią subwencję b. uczennicom kursów robót 
kobiecych; g) zawiązać się mającemu Towarzy
stwu tkaczy w Krośnie przyjść z pomocą pienię
żną prsez udzielenie anbwencji i pożyczki.

W  końcu przyjęto do wiadomości pismo ko
m itetu Towarzystwa rolniczego w K rakow ie o 
przemyśle krajowym, zostającym w bliższym zw ią
zku z rolnictwem i sprawozdanie zarządu szkoły 
koszykarskiej w Jarosław iu  za r. 1885.

M a  l i s w i a  i  u t t a n
Lwów d  1. czerwc’.

* Komitet dla pogrzebu śp. Jana Dobrzańskiego
Na popołudniowem zebraniu kom itetu zawiadomił 
przew . p. Dąbrowski, że był z dr. Roszkowskim 
u ks. arcyb. Morawskiego, który oświadczył, że 
wydał do duchowieństwa swojej dyecezji okólnik, 
rozporządzający, iż podczas kościelnego obrzędu 
pogrzebowego od początku do końca nie mogą być 
dopuszczone żadne mowy cywilne, i pochód powi 
nien iść bez przerw y, inaczej duchowieństwo u 
sunąć się powinno. K s. arcybiskup dodał, że od 
tego rozporządzenia nie odstąpi. Gdy nie ma in 
nej rady, oświadczył p. prezydent, że trzeba  bę
dzie ułożony rano porządek zmienić, i wszystkie 
mowy odłożyć na cmentarz, po odśpiewanin Salve 
Begina.

K om itet uznał, że należy unikać wszelkiego 
skandalu, z w ł a s z c z a  przy zwłokach Ja n a  Do 
brzańskiego, i przy jął wniosek p. prezydenta.

Zarazem  dodał p. prezydent, że duchowień
stwo w szystkich trzech  obrządków weźmie ndział
w pogrzebie.

Od p. Romanowicza z Krakowa nadszedł te 
legram, przyjęty oklaskami, źe z Krakowa wybie
ra ją  się na pogrzeb d ep u tac je : obywateli m. K ra 
kowa. „Sokoła", dyrekcji tea tru , K oła l it .-a r t. i 
Noioej Reformy, i proszą o miejsce w obchodzie.

N astępnie ułożono ogłosić następujący p o- 
r z ą d e k  p o c h o d u ,  z następującą o d e z w ą :

„Miejski kom itet zajmujący się pogrzebem 
ś p. Ja n a  Dobrzańskiego, uwiadamia, źe pogrzeb 
ten odbędzie się dnia 1. czerwca o godz. 5. po 
południu z gmachu teatralnego (brama nr. 3 plac 
Gołuchowskich) według następującego programu •

1. Obrzęd religijny przy zwłokach,
2. Salve Regina, odśpiewane przez „L utnię".
3. Pochód: „S traż  ochotnicza, „Sokół", ka

pela „H arm onii", korporacje z chorągwiami, de
putacje tow arzystw  i instytucyj z wieńcami, a 
mianowicie :

„G w iazda", „Skała", Młodzież handlowa, akade
micka, W ygnańcy z Prus, Koło lite r, lwowskie, Koło 
lite r, krakowskie, Towarzystwo pedagogiczne, „So
kół" gimnastyczny lwowski i krakowski, D zien
nikarstwo, Obywatele m. Krakowa, Rada m. Lwo
wa, Duchowieństwo, Trumna, Rodzina, Publiczność.

Deputacje Btawią się na miejscu pod bramą
0 god. wpół do 5., i ustaw ią się wzdłuż gmachu 
teatralnego. Orszak pogrzebowy przechodzić bę
dzie następnjącem i n licam i: z placu Gołnchow- 
skich, ulicą Skarbkowską, T eatralną, przez plac 
M arjacki, H alicki, B ernardyński i ulicą P iekarską.

S traż honorową pełnić będzie komitet oby
w atelski. Na cmentarzu po  s k o ń c z o n e j  c e 
r e m o n i i  r e l i g i j n e j ,  będą wygłoszone mowy 
w następującym porządku: od reprezentacji m. 
Lwowa, od obywateli m. Krakowa, od dziennikar
stwa, od Koła literackiego, od sceny narodowej, 
od „Sokoła" gimnastycznego, od Towarzystwa pe
dagogicznego.

Lwów d. 31. maja 1886.
Prezydent Wa :ław Dąbrowski. “
Na ratnszu  wywieszoną je s t  dzisiaj flaga ża 

łobna, czarne chorągwie powiewają z gmachu te 
atralnego, z „Sokoła", z Koła literacko-artysty- 
cznego, z kasyna miejskiego i z redakcji Gazety 
Narodowy.

* Na pogrzeb śp. Jana Dobrzańskiego przyje
chali z K rakow a: pp. Kwiatkowski i Rudnicki 
jako deputacja obywateli; deputacja „Sokoła" uło
żona z sekre tarza  Ożoga i członka wydziału Ma- 
rynowskiego; dyrektor tea tru  Glikson i p. Roma
nowie*. Wieńce nadesłało krakowskie Koło lite 
rackie i Adam Asnyk.

* J. I. Kra8Z0W8kl wyjechał do Cannes w pią
tek. W liście pisanym do jednego z literatów  tu 
tejszych, powiada, że czuje się tak  zmęczonym, 
iż podróż tę oędzie odbywać pojazdem. Mimo znu
żenia niezmordowany pisaiz  pracuje obecnie nad 
h isto iją  dram atu w Polsce.

t  Aleksander Ruszczyński, wiceprezes Rady 
powiatowej czortkowskiej, najczynniejszy z inspe
ktorów szkolnych okręgowych, św iatły pedagog a 
wielkich cnót obywatel krajn, zmarł dnia 26. ma
ja  w Romaszówce pod Dżurynem. Ubywa w nim 
jeden z tych pracowników, którzy nie pam iętają o 
sobie lecz o potrzebach ojczyzny, którzy sta ją  za 
wsze na wyłomie, gdzie ich obowiązek obywatel
ski powoła, którzy, niezmordowani w cichej pracy, 
znoszący wytrwale cegły do budowy odrodzenia 
narodowego, żywią w sercu wiarę w przyszłość 
ojczyzny. Od la t piętnastu, nie schodząc prawie 
z wózka, objeżdżał szkoły swego okręgu, czuwał 
nad nauką, był ojcem surowym lecz sprawiedliwym 
dla nauczycieli, patrzy ł na szkoły nie jak  doktry- 
ner, lecz jak  myśliciel, k tóry  o potr ebach oświa
ty  sądzi z przekonania, opartego na doświadcze
niu i głębokiej znajomości społeczeństwa. Kochany
1 szanowany powszechnie, osierocił dziś ważne 
stanow iska, k tó re  i-ównie dzielnym  i z pośw ięcenia 
działającym pracownikiem nie dadzą się łatwo za 
pełnić... R . i. p.

t  Hr. Władysław Szembek, syn hr. Józefa 
Szembeka, zakończył życie d. 28. b. m. Porem- 
bie, licząc la t 61.

t  August hr. Starzeński, poseł do Rady pań
stw a z okręgn wyborczego kar i wielkiej własno
ści Tarnopol-Zbaraż-Skałat - Trembowla, zmarł 
wczoraj we Wiedniu. Zmarły pochodził z linii 
starosty brańskiego, posiadał też gniazdową Dą- 
bvówkę Starzeńską nad Sanem, gdzie odziedziczył 
syiupatje obywatelstwa po ojcn hr. Wojciechu 
Starzeńskim , oficerze wojsk polskich z r. 1831 i 
pełnej cnót matce Marji z hr. Dulskicb. O że
niony z Heleną Dnlską, przeniósł się w Tarno
polskie i tara zdobył mandat.

* Mianowania w armii. Rotm istrz I  klasy puł
ku ułanów nr. 13, br. Joachim Tiirckheim Geiss- 
lern, przydzielony do dworu arcyksięcia Ottona. 
K apitan I. klasy pułkn pieszego nr. 40, br. W in
centy V oith-H erites-S terbez, na podstawie snper- 
arb itru , jako inwalid przeniesiony w stan spo
czynku, otrzym ał orzy tej sposobności charak ter 
majora ad honores z uwolnieniem od taks.y. Za
stępca lekarza asystenta, dr. wszech nauk lek a r
skich Stanisław  Brożyński, przy szpitala g a rn i
zonowym nr. 15 w Krakowie, mianowany s ta r
szym lekarzem w stanie czynnym armii.

* Z kolei Karola Ludwika Otrzymujemy nastę
pujący komunikat: „Dla wygody i odpowiedniej
szego umieszczenia uczestników udających się w 
dnie powszednie pociągiem nr. 8 na wycieczkę do 
Zimnejwody—Rndno, rezerw uje się codziennie od
dzielny wagon 3. klasy nmieszczony na samym 
końcu pociągu i opatrzony napisem: „Do Zimnej- 
wody". Podróżni udający się 2. klasą na tę wy
cieczkę, znajdą każdego ozasu odpowiednie i sto
sowne umieszczenie w wagonach drugiej klasy 
tego pociągu".

Zarząd tej kolei w dobrze zrozumianym w ła
snym in teresie  powinien się także postarać u je- 
neralnej dyrekcji o zniżenie ceny biletów ze Lwo
wa do Zimnejwody, szczególnie na wycieczki u- 
rządzane w niedziele i święta.

* Posady w szkołach średnich i seminarjach 
nauczycielskich opróżnione w skutek powołania 
tychże nauczycieli na stanowiska okręgowych in 
spektorów szkolnych mają być podczas najśw ież
szego rozporządzenia m inistra oświaty p. G autscha 
jak  najrychlej obsadzone w drodze konknrsu. Czas 
służby snplentów ma być uwzględnione.

* Uczniom gimnazjum F ranciszka Józefa  daro
wano wczoraj jednę godzinę rano i jednę popołu
dniu z powodu ogromnych upałów.

* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników pol
skich zapowiedziane na dziś wieczorem, z powodu 
pogrzebu ś. p. Dobrzańskiego, odłożone zostało na 
8. b. m.

* Pociągi kurjerskie na kolei K arola Ludwika 
i Północnej, zaczęły od dziś kursować. Ranny po
ciąg krakowski (pospieszny) od 1. czerwca przy
chodzi do Lwowa o 10 minut później, jak  do
tychczas.

* Wycieczka. W ydział kasyna miejskiego u rzą
dza w niedzielę dnia 6. czerwca b. r. wycieczkę 
do lasku za Pohulanką. Początek zabawy o godzi
nie 4. popołudniu, a powrót do m iasta nastąpi z 
pochodniami przy odgłosie muzyki wojskowej.

* Szpitalik Św. Zofii- W alne zgromadzenie 
członków Towarzystwa szpitalika dla ubogich 
dzieci p. w. ś. Zofii, zapowiedziane na niedzielę
30. b. m. nie przyszło do skutku dla braku kom
pletu. Z tego powodu odbędzie się w następną

niedzielę d. 6. czerwca, ponowne zgrom alzenie, 
które poweźmie uchwały bez względu na ilość 
obecnych członków.

* Z Rady miejskiej. Pewne sfery finansowe 
zam ierzają wnieść do lwowskiej Rady miejskiej 
ofertę co do zaciągnienia przez gminę miasta 
Lwowa kilkumilionowej pożyczki trzyprocentowej, 
która przedewszystkiem posłużyłaby do spłaty 5, 
a nawet 6 prc. długów, wynoszących już około
900.000 zł., a następnie do uporządkowania miasta 
głównie pod względem sanitarnym , do budowy 
kilku nowych gmachów szkolnych, do wprowadze
nia w życie miejskiego zakładu zastawniczego 
i t. p. Donosi o tem lwowski korespondent Czasu.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
środę d. 2 . czerwca. Na porządku dziennym mię
dzy innerai: W nioski dotyczące sfinansowania ko
sztów budowy szkoły im. Konarskiego, wniosek w 
sprawie przyznanej przez W ydział krajowy gminie 
m. Lwowa bezprocentowej pożyczki na cel budowy 
koszar wojskowych; nauczyciele miejskich szkół 
Indowych o wliczenie im dodatków aktywalnych 
do stałej płacy i rekursy  w sprawach budowni
czych.

* Egzamina piśmienne pod uądzorem (klauzu
rowe) dla kandydatów stanu nauczycielskiego 
szkół gimnazjalnych i realnych, rozpoczną się 18, 
czerwca 1886 r . ; począwszy zaś od 21. czerwca 
1886 r. przedsięw zięte zostaną egzamina ustne.

* Lecznicza kolonia wakacyjna dla dzieci skro
fulicznych, ma być urządzoną tego rokn w Ryma 
nowie. Piękną tę myśl powzięli pp. W łodzimierz 
Gniewosz ze Złotego Potoka, W ładysław  Zontak, 
dr. Jó zef Źuliński i inni, a dla przeprow adzenia 
je j utw orzył i-.ię w Rymanowie pod przewodni
ctwem p. W. Gniewosza komitet, który ogłosić 
ma temi dniami wezwanie do pnbliczności o po
parcie tych zamiarów. Za granicą powstały w 
rozmaitych miejscach podobne kolonie lecznicze 
dla dzieci, ważne przedewszystkiem  dla tych ro
dziców, którzy nie posiadają środków, ażeby sami 
z dziećmi do niezbędnych im zdrojowisk wyje
żdżali, lub wysyłali je  pod nie zawsze odpowie
dnią a zazwyczaj bardzo kosztowną opieką. L u 
dzie, troskliw i o hygienę publiczną, mającą niemałe 
zadanie, ażeby zapobiegać chorobliwemu w yradza
niu się społeczeństwa naszego wieku, powinniby 
i na ten racjonalny projekt zwrócić swą uwagę.

* Pożary. Korespondent samborski donosi nam
31. maja b. r . : „W  dnin dzisiejszym przed połu
dniem przy silnym w iatrze zachodnio-południo- 
wym spłonęło we wsi Czukwi o 7 kilometrów od 
Sambora odległej 250 domostw — jak  zwykle nie 
asekurowanych. P rzyczyna pożaru na razie nie 
zbadana. Samborska s traż  ogniowa ochotnicza 
mająca własną sikawkę i wszelkie do gaszenia 
potrzebne przybory nie w yruszyła bliźnim w po
moc. S traż  ochotnicza w Samborze powstała z 
datków okolicy — należałoby przeto choć jako 
taką  wdzięczność dla okolicy okazać, zwłaszcza 
iż przed paru la ty  jeszcze zapadła uchwała na 
walnem zgromadzeniu tejże straży, iż część straży  
na wypadek pożaru od Sambora w promieniu je- 
dnomilowym. je s t poniekąd obowiązaną nieść ratunek.

R ada gminna w Samborze powinna również 
otrząść się z le targu  i zaprowadzić ład co do 
bezpieczeństwa przed pożarem, zwłaszcza iż wbrew 
wszelkim zasadom zredukowała przed dwoma laty  
prawie zupełnie ogniową s traż  p łatną — a oszczęd
ności ztąd powstałe daje tytułem  subwencji ocho
tniczej straży  ogniowej, k tóra istn ieje tylko dla 
parady i na papierze. R ada gminna powinna 
albo przywrócić, dp stano pierwotnego p łatna straż  
ogniową — Inb natychm iast wpłynąć na Radę żat- 
rządzającą Samborską ochotniczą strażą  ogniową, 
by korpus swój na nowo zupełnie zorganizowała.

W  Kędzierzawach koło K utkorza spłonęło 19 
zagród włościańskich ze szczętem. B ieda ogro
mna. Składki na nieszczęśliwych pogorzelców 
zbiera hrabia H enryk Łączyński w K ntkorzu i 
sam ofiarował na ten cel 60 zł.

* Wygnańcy Z Prus. Do Krakowa przybył 
wczoraj E liasz Wróbel z żoną i 5 dziećmi, wy
robnik, poddany austrjacki z Bełżca. Był w P ru 
sach zachodnich 36 lat. Syna Michała zostawiły 
władze pruskie w wojsku, do którego wzięty był 
przed dwoma laty  i wydalając ojca, nie chciano 
uwolnić syna s wojska obecnie. Takich faktów 
zaszło jnż kilkanaście z poddanymi austriackim i, 
których po wysłużeniu w wojska wyganiają P ru 
sacy jak innych Polaków.

* Grad. O godzinie 2. po południu 26., maja 
przy 13 stopniach R. nawiedził grad gminy Kom
panów, Grabie, W olice, Boczów, Łopanów, Koby- 
lec, Brzozowe i W iernszyce. Kaw ałki lodn 2 ‘|, 
dekagr. ważące pokryły ziemię. Żyta, które niefor
tunną zimę wyjątkowo przetrw ały, do reszty  zni
szczone. Zuaczne przestrzenie wyornją, by jeszcze 
owies lub jęczmień zasiać. — W Kępie, wiosce 
położonej obok L iszek, spadł w sobotę grad w iel
kości fasoli, który zniszczył całe zboże.

* Premium Towarz. Sztuk pięknych. Na nie-
dzielnem posiedzeniu Towarzystwa sztuk pięknych 
zadecydowano ostatecznie wybór rycin mających 
składać album przyszłoroczne. Tworzą je  prócz 
nagrodzonych utworów reprodukcja obrazn M atej
ki i akw areli Czesł. Jankowskiego. Roboty powie
rzone będą częścią Trzemeskiemn we Lwowie (dwie 
ryciny), częścią Angererowi w W iedniu, i jedne
mu z zakładów paryskich.

* P. Władysław Żeleński powrócił z Berlina 
wczoraj i wyjechał < o Tarnowa dla osobistego dy
rygowania kan ta tą , napisaną na uczczenie pamię
ci Szujskiego. D ziś nastąpi uroczystość odsłonię 
cia pomnika. Słowa do kantaty  napisał German.

* Na zamianę miejsc służbowych zezwoliła dy
rekcja poczt i telegrafów oficjałowi pocztowemn 
Teodorowi Głębockiemu w Przem yślu i asysten to
wi pocztowemn Chunie Dawidowi w Wadowicach.

* Zderzenie pociągów. D nia 29. maja pociąg 
ciężarowy kolei Transw ersalnej nr. 74 rozerwał 
się podczas jazdy między stacjam i Chabówką i 
Jordanowem — część ty lna rozerwanego pociągu 
uderzyła na część przednią, co spowodowała lek 
kie zranienie jednego haraownika i jednego pala
cza, jakoteż lekkie uszkodzenie kilku wozów to
warowych.*

* Cholera we Włoszech. Biuletyn z 29. maja. 
W W enecji zachorowało 32 osób, umarło 12, w 
B ari umarło 2.

* Na cmentarzu Łyczakowskim. Na miejscu 
zakupionem dla weteranów polskich z r. 1831 stanie 
piękny sarkofag, którego robotą zajął się pan 
Perier.

* Bronisław Nałęcz Małkowski, rodem ze Zło
czowa w G alicji, otrzymał na uniw ersytecie wie
deńskim, stopień doktora wszech nauk lekarskich

* Na odbudowanie kościoła rzymsko • katoli 
ckiego W stryju nadesłał do adm. Gazety Narodowej 
N. N. z Baryczki 4 zł.

* Dla pogorzelców Stryja nadesłał do adm. 
Gazety Narodowej N. N. z B aryczki 4  zł.

* Dla pogorzelców Liska nadesłał do adm 
Gazety Narodowej N. N. z B aryczki 2 zł.

* Na pogorzelców Stryja zebrał Pester L loyd  
do 31 maja 2954 zł. 5 ct.

* Na pogorzelców Stryja. M agistrat wied«ń8̂  
wydał odezwę wzywającą do składek na pogor*®,'
ców m iasta S try ja , k tóra za pośrednictwem min* 
s tra  spraw wewnętrznych rozesłaną została 
wszystkich proboszców djecezji wiedeńskiej z PJ’°̂  
bą o odczytanie tejże z kazalnic i o jak najs*1' 
niejsze poparcie.

Stan powietrza. Obserwatorium szkoły P 
litechnicznej donosi:

W czoraj popołudniu pokryło się niebo chmo 
rami, nad wieczorem rozwinęła się burza łagodn* 
z błyskawicami i grzmotami przy słabym wietrz® 
zmiennym kierunku. Opad deszczn chwilowej 
wynosił ] mm. Średnia tem peratnra dnia hyh* 
24, ',, najwyższa 31,°4, najniższa w nocy 1 5 /, 
Aktinom etr wskazywał na słońcn 6 0 “ C.

Prognoza na dobę następną od 12. S0^ '  
w południe unia 1. czerw ca: W ia tr przeważa1® 
południowy, średnia tem peratnra dnia około 25 
C., stan nieba zmienny, powietrze miernie ^  
gotne i skłonne do burzy, pogodnie co uaj**1® 
cej deszcz chwilowy.

* Jutro dnia 2. czerw ca: św. Erazm a b.; " 
św. Konstantyna.

(7. M.) Z nad Seretu. I  znowu , ponieśliślj 
ciężką stra tę  dla okolicy i społeczeństw a. Przf 
wcześnie i nagle zgasł opłakiwany i ogólnie^ 
łow any ś. p. E razm  W olański. D onieśliście jfj
0 tym zgonie ; pozwólcie abym kilka słów. 
decznych złożył na świeżej mogile. Był to fflł1 
rzadkich za let serca i duszy, wzorowy w kółk11 
rodzinnem  i sąsiedzkiem , prawy, uczciwy, uczy11' 
ny, przyjacielski, gorliw y w pełnieniu  obowiąj 
ków dla kraju, niezm ordow any w niesieniu  p< 
mocy i przysługi potrzebującym .

Jako  poseł do sejmu krajowego, a przedtem
1 do Rady państw a, był bardzo pracowity, skn 
pulatny  i sum ienny w całem słowa znaczeni*1 
w obcowaniu miły, ugrzeczniony, a w stosuuk 
z włościanami spraw iedliw y, życzliwy i przystj 
pny. Między dworem a gm iną w m ajętności śf' 
E . W olańskiego w C zarnokońcach panow ała o*!) 
lepsza i najserdeczniejsza h a rm o n ia ; on był j 6] 
orędownikiem  dzieląc z łą  i dobrą dolę, wgląd** 
skutecznie w czynności, porządek, oraz i sta® 
majątku gm iny, zasiadając w je j R adzie. W ost* 
tnich latach zaszczycony zaufaniem  współobyW® 
teli, przew odniczył im jako prezes Rady powi* 
towej w H usiatyn ie.

Śp. E. W olański spełn ia ł to zadanie z o 
łem  pośw ięceniem , abnegacją, sum iennośc ią , 1 
mimo staw ianych  mu częstokroć trudności, 
trw ał do końca. To też zyskał sobie powszeebój 
uznanie serc szlachetnych, a św iadczył o te ł  
wymownie tłum ny zjazd osób przybyłych w dzipF 
jego pogrzebu z najdalszych okolic, z rozmaity*?®' 
a naw et najw yższych sfer, różnolitych stanó*  
wyznań. W szyscy otoczyli grób przyjaciela, s|  
siada, krew nego, kolegi w urzędow aniu, a r**® 
kich zalet obyw atela kraju , aby mu złożyć OŚ18 
tn ią  usługę. Cześć jego pam ięci I

— Z Paryża donoszą n a m : Na ogłoś***1*’’
konkurs projektów wystawy powszechnej od®L 
się mającej w 1889 roku, stawiło się około .V* 
budowniczych. Pomiędzy temi projektami od*®* 
cza się oryginalnem obmyśleniem i uwzględnień1*^ 
strony artystycznej bez pominięcia praktyczni® 
warnnków, pomysł rodaka naszego młodego bu“° 
wniczego A lberta  B itnera.

Z Belgradu. D, 27. maja zasądził 
nał serbskie Towarzystwo naukowe w pv°c®8
K ninndicza. w ktńrytti oŁwłcny m4nlke®r£--»A*®łe 
jako były sekre tarz  i kasjer tego Towarzystw* 
skutkiem nieprawidłowego obchodzenia się z P1®' 
niędzini Towarzystwa zasądzony został na PoB(r 
szenie kosztów procesu w kwocie 300 dynaróff 
Skutkiem tego m inister oświaty Knjundicz zaBI 
knąć kazał salę posiedzeń i archiwum Towar*7' 
stw a naukowego i wniósł ściganie sądowo-kaf® 
prezydenta tego Towarzystwa W łodzim ierza Jo*1

byłego m inistra finansów.
w nim

Procesnowicza,
względu na osoby biorące w nim udział b®1 , 
sensację. Telegram z d. 31. maja doniósł, że 
wdrożył postępowanie karne przeciw JowanoW* 
czowi, poszlakowanemn o defraudację.

W Katanii spadł deszcz popiołu. Lud 
się do św. A gaty, patronki od ognia E tny. Z $ 
colosi całkiem wynieśli się mieszkańcy.

-  Z Wołynia donoszą, iż bieda wielka pan* 
tam między włościanami, i wskutek tege obja® 
się tam dość żywy ruch emigracyjny, z któr* 
korzystają różnego rodzaju agenci i faktorowi*

W festynie wiosennym w P ra te rze  w*16 
udział w niedzielę 320.0,;0 osób. Dochód z sob<* 
i niedzieli wynosi brntto 180.000 zł. Księż® 
Paulinie M etternich za urządzenie tej zabawy ® 
cel dobroczynny wyprawiano ciągłe owacje.

—t  „Epizod wojenny" W ojciecha Kossaka n a b ^  
został przez cesarza. Reprodukoje tego obr®0 
pojawiły się w Krakowie na wystawach pp. Pj 
siona oraz K utrzeby i M arczyńskiego. Dzieło 
wywiera wielkie wrażenie życiem i prawdą. 
Oddział strzelców austrjackich idzie przyspiA 
nym krokiem do ataku z nasadzonym bagne**’ 
na czele oddziału jedzie komendant w raz z ^  
baeżem Pow ietrze przepełnione kurzem i dy®*T 
prochowym. Oddział z krzykiem hura! jest bli* 
nieprzyjaciela; knle wroga zabierają już ofiary 
wyrywając luki w szeregach. Oficer zwrócił %  
do szeregu z Wzniesioną w górę szablą, _ 
daje sygnały. Na tw arzach żołnierzy widać o*Jt' 
wienie, a dzielnie, zamaszyście i dziarsko id ł 
ogień. Prześlicznym  je s t oficer pieszy, 
końmi komendanta i trębacza biegnący. Opow\ 
dzieć niepodobna charak terystyk i każdej tw* ^ 
żołnierza, jak ą  wywołuje chwila starcia  się z® t 
przyjacielem , ani tego zacięcia żołnierskie»\j 
prawdy, jak ą  celuje ten obrazek. Na wojsko*??^ 
robi on w ielkie wrażenie; nieobeznani z ^  
mają św ietny je j widok przed sobą. Obra® 
je s t bardzo znaczącym w karjerze  a rty sty0^ *  
W ojciecha Kossaka, dowodzi bowiem, że 
i naturalnością, rycerskiem odczuciem przed®1̂  
zadawalnii on już najwybredniejszych ®a 
znawców. J

Oryginalna sprzedaż wódek, w  n ie k t ^
Stanach Zjednoczonych Ameryki, między lD®

. .
Sprzedają tam b ib lie , które pod

w K anzas, sprzedaż wódek je s t bez war U® ^zwaru*-.-a«
zabroniona. Powoduje to dowcipne obcho^J£» 
prawa. Sprzedają tam b ib lie , które pod ok1 
zam iast stronnic, zaw ierają napoje wy*k° 
grube laski wydrążone i napełnione okowito’ 
basy nalane tymże płynem i t. d.

— Po 4 6  latach. W  r. 1840 m ilioner ^ „ j ,  
M istral w Tarasconie, na żądanie rodziny * 
został jako w arjat i idiota internowany fi',
obłąkanych „Pont-Saint-Com e" w Montpel 
den e jego krewnych s ta ra ł się nadareJ® ,^*„ l i i ,
la t 14 o wypuszczenie M istrala z do®11 ^gł * 
nyeh. Jean  M istral jako syn skąpca ^  0jj»l f 
wiele pieniędzy, wbrew woli rodziny frft®C 
granię, ożenił się w Polsce, podług P1Bn̂ ą  
skich, ze śpiewaczką panną D ą b r o ®8 ^  Kl 
gdy w racał do ojczyzny, nie miał g r°8 jgi»y 
szeni. Prow adził z żoną i dzieckiem
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jłcji ! â ’ wł° zJ ł  na sw4 głowę koronę

»te A*.e n ie  Zapnsżcfzając się dalej w uwagr nad
0l Zególnem zaiste zestaw ieniem  tych trzech 
h rilzów, pragnę wam podać pokrótce treść naj- 
“^szego obrazu Mistrza. Dzieli on się na trzy 

S ^ c i, podobnie jak  „Bitwa pod G runw aldem ". 
thatu środek „G runw aldu" stanow ił Witold — 
to 6o stanowi Joanna. Przed nią po lewej stro
ił® obrazu, rozw inął się początek wspaniałego 
V ho<łu, wśród ludu witającego wybawicielkę 
C Dcii -  PO prawej stronie obrazu za Joanna 
«ZeuępuJ0 orszak królewski i rozgryw ają się 
Iło p*rowskie sceny, charakteryzujące skutki 1 

g a z d ó w .
łJr bito treść najogólniejsza obrazu, ale zaiste 
lftieY wtiedzieć trudno słowy to, co M istrz po- 
lo ąa  tem olbrzymiem płótuie, mierzącem 
którft 8/t.rdw długości , a 7 wysokości; płótnie, 
*ytn ram tu wystawione) wymaga studjów,
kią *a^a obszernych prac, a prócz tego zobaeze- 

■ ° dzieł a j eżeli nid w 017 g illale' t0 Przy-
ked ł w wiernej reprodukcji ,  k tóra wpraw dzie 
-WZie tetn cze01 św ia tło  świecy w porów naniu  
wV r' a t łe m ’ słońca, ale p rzyna jm nie j  może dać 
t i ą j ) r a ^ehie o uk ładzie  obrazu i jego  posta

l i  Pochód o rszaku , zmierzającego do oświetlo- 
to;^°i go tyckiego kościoła, na tle murów i wież 
J a8ta, o tw iera  wśród tłum ów ludu herold, na  
c h ^ y m  koniu, oznajm ujacy odgłosem trąby  po- 
^ 0d. Za n im  postępuje ‘Dunois, niosący n a  po- 
^ 8zee in sygn ia  koronacyjne królewskie, a tuż 
hej*J®tabI bre tońsk i R ichm ond, w fan tastycznym  

TnToj p0 j ewej s tronje o b ra z i^ u s ta -

płacą ! żądają 

złr. w. a.

wionę są g rupy  ludu, witającego wybawicielkę 
F rancji ,  owego ludu francuskiego, z tej epoki, 
którego ducha mistrz  tutaj odczuł i w p rzep ię 
knych postaciach przedstawił .  Tu owa F ra n c ja  
wdzięczna, tu owa F rancja ,  k tó ra  J o a n n y  poty 
ezcić nie ^p rz es tan ie , póki f rancuskiej ziemi 
mowy, póki francuskiego serca. Na przodzie ob 
razu klęczy wieśniaczka lo ta ryńska  i chłopię w 
zielonej sukni o wyrazistej twarzy, m alowane 
tak, ja k  dziś n ik t malować n ie  umie, chłopię 
opromienione taką ja snośc ią  duchową, że samo 
jedno jak  wiele innych  postaci podrzędnych  w 
tym obrazie, wymagałoby osobnych studjów. T a 
kie tu bogactwo kolorów, bogactwo postaci — 
słowem tu na tej s tron ie  wyobrażona w różnych 
postaciach F raucja ,  w ita jąca  boha te rkę  — F r a n 
cja od wieśniaczki, w ieśniaka, pacholęcia aż do 
niemowlęcia.

P rze jdźm y  do środkowej części obrazu Tu 
J o a n n a  i jedna ona tylko c iągnie  do siebie oczy: 
to je s t  postać, do której zawsze oko i serce po
wraca. Ju ż  to, że to je s t  owa Dziewica O r le a ń 
ska, o której tyle wielkich słyszało się rzeczy, 
spowodować musiało, że każdy w fan tazji  swo
jej m usia ł odtworzyć n ieraz postać tej dziewicy, 
która na  kartach  dziejów na jw span ia lszą  ma 
kartę . Czy ona, s tworzona przez Matejkę, odpo
wie ideałowi wielkiemu dziewicy, k tó ra  tak  bo
hatersko  obroniła  nieszczęśliwą Ojczyznę ? O d
tworzyć Jo a n n ę ,  tę dziś p raw ie m is tyczną po
stać, to zadanie, na które może się zerwać tylko 
taki geniusz, jak  Matejko. I  ta  dziewica za
chwycić musi każdego. O na je s t  narzędziem  Bo- 
skiera, ona je s t  bohaterką,  ona je s t  świętą, ona 
je s t  wielką i prostą  zarazem. J e d n a  lin ia  w p ra 
wo lub lewo, a mógł tę Jo a n n ę  zabić^ ges t ak
torki. ..  11 wielkiego uaw e t  m alarza .  Na obrazie 
m is trza  J o a n n a  d’Are je s t  uosobieniem bo- 
skości człowieka, zbawiającego naród.

J o a n n a ,  wysmukła , jedzie na  karym  koniu, 
w zbroi, okryta  n iebieską pofałdowaną d rape r ją  
sięgającą  do kolan, n a  głowie, na  czarnych w ło
sach, ma perłow ą przepaskę. Jedno  ram ię p o d 
nios ła  do góry, drugiein  tuli do piersi sz tanda r ,  
płynący po nad nią, oczy je j w zachwycie zw ró
cone "ku niebu, zapatrzone w zjawisko niebieskie. 
Nad Jo a n n a  unosi się św. Małgorzata, podając 
je j  l i l ie ,  unosi św. się K ata rzyna ,  jakby  opiekująca 
się m ęczenn icą  przyszłą, a wreszcie unosi się 1 
św. M ichał n a  sk rzydłach  orlich, prześlicznie 
m alowanych, ognistym  mieczem torujący rogę
J  0 &HHI6 . i • 1

Ta g ru p a  świętych wywoływała zdania  oar- 
dzo odmienno. Czyż koniecznie było uwidoczniać 
tych  św ię tych  na płótnie — wszak każdy ra g 
i może zrozumieć, że bez pomocy bożej, bez wia
ry i poświęcenia tak  Jo a n n y  jak  1 F rancji ,  nie 
byłoby przyszło do skutku podzwignienie się 1 
o trzą śm e n ie  z ka jdan  F ra n c j i ?  Czyż te siły m o 
ra lne ,  wielkie, bezcielesne, należało ubierać w 
ksz ta łty  i sprow adzać  do wspólnego m ianow nika  
t ro jga  św ię ty ch ?  Czyż owa wizja może wy rzy- 
mać kry tykę rozum u, i czyż tylko we wizje wie
rząc, m ożem y odnosić zwycięztwa; czyż z resz tą  
tylko w tej wizji m a się krzepić patrjo tyzm  1 
poświęcenie bez g ran ic  dla o jczyzny? In n e  znow 
zdania  podnosiły  tę wizję jako widomy znak, 
wiążący Jo a n n ę  z n iebem , tak ja k  lud u stóp jej 
w iązał  j ą  z ojczyzną. Wiara, to n ie b o ;  J o a n n a ,  
to poświęcenie, to dziewica nap e łn io n a  ła sk ą  n ie 
bieską, budząca naród  cały, d la tego  m ogąca w y
walczyć je j  z pomocą nieba i Indu wybawienie. 
Te postacie  świętych — mówili inn i  — p ro w a
dzą nas  coraz wyżej, w św ia t  ideału , w św ia t 
nieb iesk i,  z k tórego  je d y n ie  w iarę  j  s jłę zaczer
pnąć możemy. D obry  to te m a t  do obszernych  
rozpraw , j a  się w  i u e  n ie  wdaję, notuję .ty lko

świętych. Efekta  praw dziw ie  wspaniałe tw orzą 
owe płomienie pochodni, wobec nieporównanego 
kolorytu Matejki, w;obec tysiącznych barw, j a 
śnie jących na obrazie.

Niektórych z widzów raz iły  rozmiary n ie 
których postaci, gdy  n a  n ie  patrzano zbliska. 
Chcąc ocenić ich proporcję, zastosowaną do ca
łości" obrazu, trzeba go podobno oglądać z d a le 
ka; n ies te ty  nie było po tem u sposobności przez 
ca ły  czas wystawy, gdyż był on bezustannie oblę
żony, a przed n im  sk ładano  na  cześć m is trza 
stosy kwiatów. M alarze i znaw cy tutejsi, znani 
już  i mający sławę, pa trzy li  ze czcią na  ten  
obraz, z uwielbieniem bez g ran ic ,  twierdząc, że 
m is trz  przeszedł w tym obrazie  największych 
malarzy  i najs ław nie jszych . T a k  je s t  w istocie — 
nie dyktuje tego zdania  szowinizm narodowy, ale 
patrząc n a  to arcydzie ło  m is trz a ,  wierzyć trzeba, 
iż żywotnym je szcze naród, którego  syn j e s t  tak 
potężnym  i tak  po tężn ie  do narodu przemawiać 
umie. W ątp ić  tylko m ożna,  czy w Berlinie, gdzie 
obraz pójdzie, zrozum ieją tę p raw dę, w ypisaną w 
wielkiem dziele? Gdyby j ą  zrozumiano, przerażono- 
by się ustaw am i an t ipo lsk iem i,  bo mściciela ob ra
żone prawo Boskie zawsze zsyła, nieodwołalnie, 
ja k  we F ra n c j i  zesła ło  dziew icę Orleańską.

J a k  w innych ,  tak  i w tym  obrazie Matejki 
widzimy wiele zna jom ych tw arzy  charak te ry s ty 
cznych, ó co ju ż  toczono walkę. W spom nę tylko, 
że Jo a n n a  je s t  kop iow aną  z córki mistrza.

Dziś, w pon iedzia łek ,  zdjęto fotografię z 
obrazu m is trza  i zapakow ano olbrzymie płotno, 
by je  wysłać do B erlina .  fs.

(Z  gazety urzędowej).
Licytacje. Sąd. pow. w siem ien iu , 13. li- 

pca, 17. sie rpu ia  i 21. w rześnia,  realność 1. 314  
w K rzeszow ie ,  cena 799 zł. - Sąd pow. w 
Szczercu, 17. czerwea, 21. lipca i 19. sierpu.ia, 
rea lność  I. 76 w Porszn ie ,  cena 600 zł. — kąd 
pow. .w S n ia tyn ie ,  4. czerwca, 7. l*Pca 1 •
s ie rpn ia ,  realność 1. 485 w Uściu, cuna * 
zł. — Sąd pow. w Cbodorowie, 16. lipc»i real~ 
ność tamże I. 20, cena 6 .600 zł.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo handlu skór we Lwowie, od

byto 23. z. m. walne zgromadzenie. Liczba człon
ków z dniem 31 grudnia 1885 wynosiła 64, z sub
skrybowaną kwotą, udziałów 17.700 zł., na eo by
ło wpłaconych 6990 zł. 11 ct., a dywidenda sama, 
którą członkowie w 9 latach wybrali, wynosi 6147 
zł. Towaru sprzedano za 109.909 zł. (od r. 1876 
za 793.463 zł.)

Sprawozdanie dyrekcji i bilans za rok 1886, 
przyjęto i udzielono dyrekcji absolutorjum. Z czy
stego zysku wynoszącego 1083 zł. 97 ct., przy
dzielono do funduszu rezerwowego 141 zł. 39 ct., 
do funduszu na pokrycie wątpliwych wierzytelno
ści 121 zł. 04 ct., 7 p rct. dywidendy od udzia
łów uprawnionych 273 zł. 69 ct., 7 prct. dywi
dendy od zaknpna towarów członkom 319 zł. 03 
ct., tantjemy 228 zł. 82 ct.

W technologicznem Muzeum przemysłowem w
Wiedniu odbędą się w roku szkolnym 18867 na
stępujące kursa fachowe :

A. W sekcji dla przemysłu dziennego: a) 
dla stolarstw a budowniczego i mebli, kurs niższy 
i wyższy; b) dla snycerstwa i tokarstwa, jako 
przemysłu domowego : c) dla koszykarstwa, a to 
knrs specjalny dla wykształcenia werkmajstrów w 
koszykarstw ie i uprawie łoziny, tudzież knrs spe
cjalny dla wykształcenia kobiet w koszykarstw ie. 

B< W sekcji dla farbJarstw a, drnkarstwa,

J a r o s ł a w ,  pszenica 8.— do 9.—, łyto 6 — do
6.65, jęczmień 5 60 do 7.—, owies 6 — do 7 - ,  groch 7.— 
d o li .—, wyka 7.— do —. , rzepak—.— d o —.—, lnian- 
ka    jo  —, koniczyna czerwona 30.— do 40.— k o 
niczyna biała —.— do . , konicz. szw. —..— do — .

C z e r n io w c e ,  pszenica 7.5O do 8.65, żyto 5 50 
do 6.20 jęczmień 5.35 do 650, owies 5.80 do 5.65, groch 
6.— do’lO —, wyka — do—.—, rzepak do — ,
inianka —.— do —, koniczyna czerw. 30.— do 40. , 
koniczyna biała - -.— do —.—, koniczyna szwedzka . 
do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5.— do 10.— 

nominalnie.
O k o w i t a  za 1000 litr. prct. loco Lwów 22.50 do 23. • .

Telegramy targowe z dnia 31. maja: 
W i e d e ń -  Pszenica za 100 kilo — .— zł. 

do — .— zł., żyto — do — .— zł. Okowita 
24.75 do 26.— zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio
snę 7.80 zł. do 7.82 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 151.76 zł. do —.— zł.

B e r l i n .  Pszenica żółta na maj-czerwiec 
147.76 m.; żyto — n.; spirytus 38.— m.; olej 
rzepakowy —. — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 45.60 fr.; olej 
rzepakowy —. - fr.; spirytus —. — fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do — . z ł.;— Brema 
loco 6.25, Hamburg loco 6.30, na maj 6.30, na 
sierpień-grudzień 6.60; Antwerpia na maj 15.7/a; 
Nowy-York —.—, Filadelfia — .—.

Ostatnie wiadomości.
Tak jak  dziś rzeczy ’ w W iedniu stanęły,

nie Izba lecz rząd sam wywołuje kw estję g a b i
netową. P a r la m e n t  nie może przecież przystać 
z a s a d n i c z o  n a  żądanie, aby uchwalono p rzed
łożenia  rządowe bez zmiany, be większość, k tóra  
rząd popiera, n i e  m i a ł a  ż a d n e g o  w p ł y 
w u  na rokowania z W ęgram i i na ułożenie 
ugody. Biorąc więc rzecz par lam en ta rn ie ,  nie 
iniał rząd p raw a związać się z W ęgram i,  a gdy
by był p rzed tem  żądania  większości zbadał, by
łoby d lań  rzeczą ła tw iejszą  odwoływać się na  
większość Izby wiedeńskiej wobec W ęgrów , niż 
żądać dziś od par lam en tu ,  aby zupełnie  ze zda
n ia  w łasnego  abdykował. J e s t  to  dy k ta tu ra  n ie 
zgodna z pojęciem m in is te rs tw a  p a r la m e n ta r 
nego, chocby naw e t  takiego, które stoi ponad 
s tronn ic tw am i.  Większość nie może dziś porzu
cać spraw y, którą poczytuje s tanowczo za ko
rzys tną  d la  skarbu  pańs tw a, a gdyby  naw et przy 
nafcie ustąpiła , to to samo powtórzy się przy 
innych  częściach ugody, przy cukrze, przy b a n 
ku. W praw dzie  nowe wybory zm iana  
g ab ine tu  nie byłyby ani dla nas, ani dla innych  
krajów  pożądane , ale z drugiej s t ro n y  warto 
przecież postawić twardo zapytan ie ,  czy należy 
poświęcać in te res  m a te r ja lny  kraju  i korzyści 
państwowe tylko dla tego, by dzisiejszych m in i
s trów  w posiadaniu tek  u trzym ać, i czy g ab ine t  
obecny uczynił coś tak s tanow czego  dla zasad 
a u to n o m ic z n y c h , aby zasług iw ał na  tyle po
święceń ?

Niech gab in e t  obecny złoży dowód swej s iły  
w rozprawie z g ab ine tem  węgiersk im , a będzie 
my mogli liczyć na to, t e  znajdzie po trzebną  
siłę do dalszego i konsekw entnego  p rzeprow a
dzen ia  zasady  autonom icznej,  i będzie przeto 
zas ług iw a ł na tem gorętsze  poparcie.

tekgramy „Gazety Narodowf.

W śród przeciągłych oklasków i okrzyków „eljen /“ 
kończy Tisza przemowę swoją oświadczeniem  u- 
spokajającem , że ukoronowany król, je s t p ierw 
szym obrońcą konstytucji węgierskiej.

M inister obrony krajowej oświadcza, że po
niew aż król je s t  naczelnym  dowódzcą arm ii i 
landw ery, i że, ponieważ arm ia i landw era m u
szą bezwarunkowo wstrzym ać się od wszelkiej 
polityki, nie zna on szczytniejszego zadania nad 
bezwarunkowe posłuszeństw o dla naczelnego 
wodza.

Na in terpelację w sprawie usunięcia pom ni
ka H en tzi’ego, odpowiada T i s z a ,  odwołując się 
do swojego zdania, wypowiedzianego jeszcze w 
r. 1882., że po zawartym  pokoju do obowiązków 
obu stron n a leży : zapom nienie a rów nież zacho
wanie pomników. Tylko ludy bez cywilizacji b u 
rzą pomniki. Tisza oświadcza dalej, że w tym  
względzie nie może zapowiedzieć żadnych da l
szych rozporządzeń, sądzi jednakże, że w in te re 
sie dobrego porozum ienia pomiędzy arm ią i n a 
rodem  nie wypada ją trzyć  ran  przeszłości.

Na interpelację Aponyego, co prezydent m i
nistrów  uczynić zam ierza, aby praw nopaństw ow e 
stanowisko arm ii, jako arm ii austro-w ęgierskiej 
nie podlegało fałszywemu tłum aczeniu, oświadcza 
Tisza, odwołując się do ciągłych swoich usiło
wań celem utrzym ania przyjaznego stosunku po
między narodem  a wspólną arm ią, że sfery kie
rujące w arm ii uznają faktam i, że arm ia je s t 
czynnikiem  m onarchii, spoczywającej na podsta
wie dualizmu. D latego to nie m ożna brać słów 
ludzi, którzy nie stoją na czele arm ii, jako wy
raz sfer kierujących.

Obie odpowiedzi m inistra przyjęła Izba do 
wiadomości przeważną większością głosów.

Paryż d. 1. czerwca. Na dworcu kolei żela
znej Sainte M arthe pod M arsylią nastąpiło  zde
rzenie pociągu osobowego z towarowym. R an
nych 16 podróżnych, z których 5 ciężko.

Paryż d. 1. czerwca. (D oniesienie „Ajencji 
H avasau z A ten). M inister D r ą g u  m i s  zapro
testow ał w okólniku przeciw blokadzie.

Paryż d. 1. czerwca. Izba zawotowała k re
dyt 200.000 franków na zakład P a s t e u r a .

Paryż d. 1. czerwca. Komisja parlam entarna 
dla wniosku o wydalaniu książąt w ybrała p. 
M o n t j e a u  swoim prezydentem  i postanowiła 
w ysłuchać ju tro  F r e y c i n e t a ,  S a r r i e n a  i 
D e m b 1 e g  o. Rozprawy w Izbie rozpoczną się 
prawdopodobnie w sobotę. France sądzi, że po
m iędzy większością i rządem  dojdzie do porozu
m ienia na tej podstawie, że wydalenie będzie do
tyczyć pretendentów  do tronu tylko w linii 
prostej.

H rabia Paryża odjechał do Eu.
Londyn d. 1. czerwca. FoU-Mall-Gazette ogła

sza szczegóły wojskowej organizacji prowincji 
U lster, w celu staw ienia oporu przeciw  powadze 
irlandzkiego parlam entu . K rążą pogłoski, że do 
tej organizacji w stąpiło już  78.661 osób.

Londyn d. 1. czerwca. M ityng stronnictw a 
C h a m b e r l a i n a ,  w którym  wzięło udział 62 
członków, postanow ił 45 głosam i odrzucić dru
gie czytanie „Home ru le “. W  kołach parlam en
tarnych wywołała ta  uchw ała wielkie wzburzenie, 
gdyż prowadzi ona albo do upadku gabinetu , al
bo do rozw iązania parlam entu.

Bruksela d. 1. czerwca. Zapowiedziane na
13. bm. a po części i zorganizow ane już m ityn
gi celem urządzenia dem onstracyj robotniczych, 
zostały tak tu jak  i na  prowincji zakazane.

qnr7pf>7nfl „ j 0 . T v ł“ v tff  w  - S9KCJI w a  iarwarfiŁw#, aruKarstwa,

cenią dla mej całego jestestw a, k a ż d ^ ^ zynM  ’ W d la^
każdego kroku -  , dlatego widzę ją  tak wielką, elektrotechniki. L szy  
Podstaw ą tego je s t w iara głęboka i prawdziwa, n w a  bmTowńiczegj
w najtrudniejszych warunkach, tfia ra  w Boga i - et—

Wiedeń d. t}l. maja. (P ryw .)  W  spraw ie  g a
binetu sytuacja  ciągle naprężona. Rząd domagaj 

przemysłu metalowego i [ się wprost przyjęcia noweli cłowej, oraz p rzed- 
wyższy kurs  dla ślnsar- łożeń ugodowych bez wszelkiej zm iany, tymcza-

sfriara
zwycięztwo prawdy.

Za J o a n n ą  postępuje arcybiskup  z Reim s, dalej 
iról Karol YII. z żoną obok i A gn ieszką  Lorel,  
tuż za królem . N a prawej zaś s t ron ie  ob razu  
przeds taw ien i są żołnierze, odbity je n iec  z a n 
gielskiej niewoli,  wreszcie w spaniały  epizod z 
chorągw ią  angielska.  Epizod ten  rożn ie  j e s t  
tłum aczony. W ed ług  jednych, F rancuz i  depcą tę 
chorągiew , ale szanują  o tyle godło honoru  woj
skowego i narodowego, że pow strzym uje  je d e n  
z F ra n cu z ó w  psa, by się na  c h o r ą g t e w r z u 
cił  W ed ług  innych  — i to je s t  p raw dopodo
bniejsze - A n g l i k ,  schwytany .  * W P ™ y ;  
trzym uje  psa, by sic m e rzucił  n a  k torego  z 
F rancuzów  G rupę tę dopełnia m m stre l  z harfą  
w dłoni, trącający  miękko w jej struny.

Oto k ró tka  opowieść treści obrazu. Pochó 
odbywa się w nocy, bo nad kościołem i m ia 
s te m  widać n iebo  wyiskrzone gwiazdami i św ie 
cącą nad  n im  kom etę, a przez ®zy by kościoła, 
p rzygotow anego  n a  przyjęcie pochodu, przebija  
światło. Koło J o a n n y  zaś m am y oświetlenie zu 
pełnie  dzienne ,  w dalszej zaś grupie przeważa 
św iatło  pochodni. Otóż ta  odm iana św ia tła  koło 
Jo a n n y  ma być skutk iem  ja sn o śc i, płynącej

Wiadomości giełdowo.
L w ś w  dnia 1. czerwca. (Z Izby handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. SOO zł. m. k. 197.— 
do SOO.BO, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 227.— do 280.—, 
Banku hyńot. galicyjs. 28650 do 290-50, Banku kredyt 
galicyje. 217.— do 222.—. U. Listy zastawne na 100 zir.

od

ftir t u  '  maszynowego. | sera c0 do nafty  p raw ie  ca ła  Izba oświadcza się [w. a . 'Towarz. kredyt, galic. 6 pre.' 100.80 do’ 101.80" Tow.
. r J t T / a s m * 6 a rozpoczynają gję 1 pa-1 jednomyślnie za wnioskiem Snessa . Z resz tą  Czesi I

wnieść należy najdalej^ dT l 6  J r z  '•* te  « “ r s a | b?d^ z9dać z tn iaay w spraw ie  cukru Czesi P ° '  y250 do 93.50, Banku krajowego' 4%»/0 9550 do“ j
d w p tc i i  J  • w rześm a  1886 do Jacy w sprawie bankowej, m e może więc być I Banku hypotecz. galicyjs. 6% 102.70 do 108.70, Banku'

y ^ .  . mologicznego Mnzenm przem ysłow ego] mowy o przyjęciu przedłożeń ugodowych bez Ihipot. gal. 5°/„ 99.40 do 100.40, Banku hipot gal. 6°/ł wyl.
™ iedm u IX .,  W hhringe .  s tra s se  69  110«/o pr. 101.45 do 102.45. l i i .  Listy dfcine za lÓ5 J r .

Szczegółowy nroeram  u 1 , zmian. . . |G al. Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3°/q w likw. —.— do 54.—,
tudzież warunki n L S  powyższych knrsów, Wiedeń d. I .  czerwca. Na posiedzeniu  ko- I Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2?/,'/. — -  Ogóln.

1 . t  y,ęoia 1 KOSZta  u trzym ania  m ;R;; cłowei w ynurzy ł r e p re z e n ta n t  rządu Baum -Iroln .  kredyt, zakł dlaGai. i Buk. 6% los w l6  lat — 
można w h in r ie  \ ZdyV  ł/ cb knrs6w. p rze jrzeć  I _a r j,n e r  rozm aite  wątpliwości przeciwko w n i o - l ^ 0 za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj'

łożeniu  rządow em u. R e p re ze n ta n t  rządu  Jo rk asc h  16«/0 w 103.50 do 105.—, Pożyczka krajowa 1888 4»/,% 
Ostatnie notowania produktów  I udowadnia, że p ro jek towane przez rząd p o d w y ż -194.50 do 96.—. Losy miasta Krakowa 17.— do 19.—, Losy

szenie cła odpowiada wszystkim życzeniom pro-1  miasta 8tanisła_wowa_26_.-^do 28.—,. V. Monety : Dukat 
że dla Galicji okazuje się przy  n ie m  

^ | z a w s z e  jeszcze prem ia  w wysokości 1 zł. 3 ct
ciężkie | rowy 1.22*/, do 1.24*/4, 100 marek niemieokióh 6L6tf do

L w ó w
* d. t. czerwca 1886.

j e r *  w s  ł u :
S  k i *•■ l a r , f o * e j  u  o le j .
na m a t a - . — d o - —, koniczyna szwedzka - d o  — do smarowideł j e s t  jeszcze znaczna korzyść dla 

. -T a r n o p o l ,  ~ ~

| holenderski 5.85 do 5.96, Dukat cesarski 6.87 do' 5.97. Na- 
Doleondor 9.98 do 10.08, Półimperjał rosyjski 10.30 do 10.40, 
Tubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie-

162.30, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
— do — . Pierwszy z cyfer wsiystkieh pozycyj n i -
zy „płacą11 druga „żądają.11

W ie d e ń  dnia 1. czerwca, godz. 1 min. 45 popoł.
CT 94 A n tri A_ 1 T ' T- T TT obi n 111? 1f nl AT ŻF mm 1 ■ w.

8.15, jęczmień” A25 doT^wit'625 d o ń >° H °a  1°IGaHcji'
do 10.50, wyka—.— do .L  rzepak—.— do —g™ M an-| M inister finansów objaśnia stanowisko rzą-1

f  koniczyna czerw. 30 — do 40 -  ko-1 du do przedłożenia, tw ierdząc, Że taryfę cłową Alpiny 24.50, Anglo-Austrjaokie 116.75, Kolej Kar. Ludw,
do -  -  do koniczyna szwedzka trzeba  brać jako całość, w której każda część z 199-40, Kolej Południowa 109.25, Kolej P. Elżbiety 286.40,

W ęgrami była umówiona. Szczególniej sp raw a Jls\ ay renta Z i f .  ^ m . ^ 0 ,  R o ^ -
cła od nafty była przedm iotem  grun tow nych  ro- papier. 1.23.85, Galie, indemniz. 105.85, Węg. akcje kred. 
kow ań Z rządem w ęgierskim . Rzad musi sobie 1289.26, Unionbank 78.50, Nordbahn 235.—, Kolej AlfSld

Commun. 124.90, 
105.75

5.25_doP *9d0W?ęłS 8k5R-  ^  ^. '  ^  ‘'•św, jęczraieu — do 6.—, owies 6 dn
f-  -  b i . i t  “ • * - r  ■do -  • -  z„ ‘ . 11 .UKa do — .—, koniczyna ozAmane do
w — , , odu« , i,» W„ ,
— — do —

W ie d e ń , d n ia  3 0 . m a ja

Kurs papierów publicznych. 
^ o w B M c h n y  d ł u g  p a ń s t w a .
| t^  Kenta papierowa po 100 złr.
ż -  JH, • • • po 100 złr

* r- 1854 po 250 Iłr. W. z

fi $  : K : 5S ;
• 4  * W - C .  ,«B n ,

» „ papisr. „ ioo „

. ° bU gacj e indem nizacyjne.
*V* S S ^ ń ń a  . po 100 *łr. m. k

>1 h  * Pożyczki publiczne.
*1870 *

priA * 9
■ m. Wiednia . »

Listy zastawne.
■ *U flgt. złoto po 100 *łi 

W Ł » n pap. „ 100 złr
•O Kaiioyj. - *00 złr.

m  ,
I* ^*1* T w S "

Vj ;  ’ " •  ,ieB“
W nowe

sreb.

i6 lat 
36 lrf 
86 la

»• (katioa.)
od-Cradit 

****-k*ą|aw l

87 Li 
41 L '

prem 
40 lat 
w. •

85 06 
85 40 

130 -  
139 -  
139 76 
171 75

94 85

106 10 
105 20

116 76 
124 40 
124 50

125 80 
100 '25 
95 -  
99 50

95 -  
101 30 
93 25 

103 10 
101 70 
99 75 
98 90 

101 50 
103 10 
100  ~

85 20 
85 60 

130 50
139 30
140 25 
172 25

95 —

105 60 
105 70

117 26
124 90
126 —

126 60
100 75 
95 5o

99 40

95 óO
101 70

103 30
102 -  

100 -
99 20 

102 25 
108 80
100 60

Prioritety kolejowe.
t 'L  Albrechta 300 * ł r . ....................

51d-Fiume 200 iłr. . ■ • • 
” Em. 1874 200 tir.

i'11 Donau-Duupfs. 100, 200 iłr.
Elibieibiety za 200 mrk. oyod.

*a 200 mrk. nieepod. . . •
i.*/ •/* Ferdyn. Nordb. m. k. • • • ,

* mor.-szli zk. lima 1871/2
f f f  ” poż. 1876 r. 100 złr. . 
5./... U.oU Km. 1884
1&

t e  • « * .  i „■ •
5% » « “ Ł
6*/, Nerdwestb. austr.
5•/. Rudolfa i  1884 r. .
5% Siedmiogrodzkiej I 
3*/o Staatseisenbahn 
3*/« Sadbahn (Lombardy)

5% The’i'abahn.-Gesell. . . 
Wąglere. gaL Łupków.

5*7 "
5°/I «h  ::
1 !• •! Em. 1S74 . .

•^keje bankowe. 
A nglo-auetijackiego Banku
Boaen-Credit austrjaeki 
Credit-Anstalt dla haad. i m .

„ Bank wągierski . . . 
iJspositen-Bank . . . .
Esoom.-Gosefiaobaft niż.-auetr.
l.anderbank
Austr.-wąg. Banku . . . .  
Unienb&nk . • • •
Yerkehrebank ogelny . . .
Wtedeiski Bankrerein

rfordost”.
 „ złotem
Westbahn .

B. » 
1874 200 m . 100 ełr. 

. 200 »łr. 

. 500 fr.
. 500 fr- 
. 200 złr. 

1000 złr- 
200 złr. 

II em. 200 złr 
300 *łr. 
200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

120 ełr. 
80 „ 

160 „
i ° ° » 200 „
500 „
100 ”

600 ”
100 ”
140 „
100 ..

101 75
102 50

111 50 
119 70 
126 -  
98 70 

111 60

96 25 
101 20
100 50 
10C 90

84 -  
93 10 

105 80 
104 50 
138 -  
93 70 

100 80 
197 -  
160 60 
121 -

109 Z101 80
101 ^100 80

101 7a100 40

117 20 
239 50 
284 60 
290 50 
191 -  
540 
115 60 
878 

72 50 
152 £0 
106 80

^żądają 

w. a.

102 25
103

—

126
“
40

99 10
112 — ■

96 50
101 50
101 —
103 30
84 40
93 40

106 20
104 80
134 —

94 10
101 10
197 50
161 _

102 20
101 26
101 20

102 --
100 80

117 50
240 —
284 90
291 —
192 —
641 —
116 —
879 —

72 75
153 —
106 20

Bankrerein
Usposobienie:

▲keje kolejowe.
200 złr. 
200 
525 
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
20 0 
200 
200 
200 
200 
200 
200

AJkrechU bez °/0 ....................
5*/0 Alfóld-Fiume . . . .
5*/, Donau-Dau^fi.-Oee. . •
5% Elżbiety . • • •
6% Liaz-Budweis . • • •
5% Salzbwg-Tyrel . . •
5% Ferdynanda-Nordbahn .
5% Franciszka-Józef a
6«/0 Gal. Karola Ludwika .
4*/0 Koszycko-Oderbergska 
H°/0 Lwowsko-Czerń.-Jasska .
5°;. Nordwest austr. . . .
6% ., Elbethal Lit B.
5*/„ R u a o l f a .........................
£>% Siedmiogrodzka I. . .
5% Staats-Eisenbahn.Gesels.
5*/„ SKdbahn (Lombardy) .
5°/# Theisbahn (Cisaóska) .
»7o Węg. gal. Lupkew. . .
5°/c „ Nord-Ost . . . .
5% "  Westbahn . . . -

L o s y .
Kredytswe po 100 złr. w. a. • • *
Clary po 40 złr................  • • :
ł*/4 Tow. żeg. na Dunaju 100 *łf ' 
Insbruku po 20 złr. a. w. . * 1 
Keglevich pe 10 złr.
Krakowskie po 20 iłr. a. w. • • * 
Lublańskie prem. po 20 złr. • • • 
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. • •
Palfy po 40 złr..........................• ■
Oaerw. knyźa austrj. po 10 *

„ węgierskie po o
Ruaolfa po 10 złr.............................j
Raima pe 40 złr. m k. . • • ' 
Salzburskie prem. po 20 złr. »•
| | .  Genois po 40 złr. ra k. ■ 
Stanisławowskie po 20 złr  uj - •

Tr,estońskie

W Jld .tei.a jX  2 0  zk m. k • • • 
Win«i*ehfr»lza W 50 * *

płacą | żądają 
złr. w. a.

192 — 
405 — 
248 50

2357 _
217 20 
199 -  
153 75 
229 -  
168 -  
157 -  
193 — 
190 60 
231 — 
108 75 
254 26 
180 -  
177 — 
173 75

176 -  
44 75 

119 25 
2J — 
23 -
17 70
21 25 
47 75
42 — 
14 00

9 —
18 50 
57 _
22
54 50 
27 -  

135 76 
69
33 -
43 —

z rządem węgierskim.
postawić przedewszystkiem p y tan ie , czy nr/.e-l*8225* ^ 0,ei Łw.-Czem. 228.26, Wied. Coj

Ś *  ^®r/  przy cle w wysokości ?
1U ct. w. a. z roku na rok św ietnie się rozwija, I mocne.
A9Ẑ aC*^T Ż!  P0kr7 Wi Zenia’ ,eŚ,i t0 cł0 aa 1 z t ' \  W ie d e ń  dnia 1. czerwca, godz. 10 min. 85 przód zostanie podwyższone. I południem. Akcje kredytowe 882.20, Anglo -anstijaokie

M inister składa też im ieniem  całego m in i-1— —. Unionbank 73.60. Kolej Kar. Ludw. 198.60, Ko-
|  sterstw a oświadczenie, że gdyby przedłożenie z o - l« J',TołS,dnt w*v10i9-""’ «®n‘» Papierowa —.— Listy aaat — — Isfftłn nrtrrnnnna „„„ j  ■ f  . I Galfc. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.75,

19“ 50 i r ®  ’ ifaf ’ .^  y -nie może ani w INapoleondor 10.03, Rosyj. banknoty 1.24. Usposobienie407 — I we rokowania wchodzić, ani też sprawy odro-1 ciche. r
mUSt!aJ WyCi^ ° ^  ZM 0S0wania koQ- B e r l i n  dnia 81. maja. godz. 5 minut 10 popoł. 

Isty tucyjne konsekwencje, a względnie przedsta- Rosyjs. banknoty 199.30, Akoje kredytowe 456.00 Lom-
PPic cesa-rzowi takie wnioski, zapomocą których bardy.194-°°> Galicyjskie 80.30, Połyez. wschód. 6 2 .- ,

umówionej z W ę - f Al,,,ł"  l'*"W217 7 0 1 m ożnaby  dojść do przyjęcia  
199 5o g ra m i  ugody.
1 54— 1 Po kilku jeszcze przemówieniach zamknięto 

posiedzenie bez żadnej uchwały.
Wiedeń d. 1. czerwca. Na wczorajszem po

siedzeniu załatwiła Izba ustawę o zabezpiecze- 
od yyp»dków aż do §. U . Włącznie. Przy 

109 25 §• f  wnosiła większość komisji organizaeję tery- 
?«n !a r 0rla^ >  mniejszość zaś organizację wedle sto- 
17z BOIWarZySZeA Procesyjnych. Przedstawiciel rządu, 
174 2 5 |radca dworu Steinbach, przemawiał za systemem  

terytorjalnym, poczem wniosek mniejszości uchy
lono i przyjęto wniosek większości z poprawką 

o, że ministrowi spraw wewnętrznych

[Austrj. banknoty 161.15.
P a r y ż  3°/0 Renta 82.42.

229 50 
168 25 
158 50 
193 50 
191 -  
231 40

Rubryka „ N a d e s ła n e *  nie pochodzi od Rodakoji 
i która tsł tadosj odpowiedziałaoici u  nią nie pąyjsąje.

176 50 
45 50 

119 75 
21 60

18 -  
21 75
48 26 
42 50 
14 20

9 20 
19 -  
67 75
28 -  
55 Oil

70 -  
34 -  
43 50

służy prawo, po poprzedniem porozumieniu się z 
Wydziałami krajowemi, oznaczać terytorja dla 
zakładów ubezpieczenia.

Budapeszt d. 1. czerwca. Przy rozprawach 
Izby deputowanych nad sprawozdaniem rządu o 
akadem ii Ludoviceum, podnieśli znowu głos l r a -  
n y i  i M a d a r a s z  za utworzeniem samoistnej 
arm ii węgierskiej. T i s z a  oświadcza, że szko
dliwą je s t rzeczą dzielić patrjotyzm od wmrno- 
ści dla króla; równie byłoby to złą u słu g ą , gdy
by chciano sprowadzić spory pomiędzy arm ią a 
obrona krajową. Instytucja wspólnej armii ma Za 
sobą powagę prawa, dlatego to nie je s t ani prawnem 
ani konstytue.yjnem ani prawem postępowaniem, 
jeśli kto chce rozmaite składowe ę^eści wspólnej 
arm ii przedstawić jako przeciwne sonie żywioły. |

CN  a d e s l a n e . )

M a r i e n b a d z k i e  p i g u ł k i N i t k s y t i e
_ _ _ prscaiw

iporiądzone podług prtopisu om. ndojr 
dr.’8chindlera Bsrui w lurienbadsia. Główny ikłhd we
o t y ł o ś c i ,
dr. Schindl 
L w o w i e , w apt.
aptekach. Każde p u ^ k o  
marką ochronną.

Ruoksra, także 
opatrzone jest

we wsiystkieh
protokołowaną

Prawdziwej przyjemności doznałem, kiedy w piw 
jeżdzie przez Lwów, zwiedziłem pomiędzy innemi, zakład 
n a u k i  k r o j u  d a m s k i e go Mme M a r i e , przy uli
cy Akademickiej 20. Przekonałem, się bowiem naocznie, 
że w zakładzie tym (nie krawieckim ani modniarskini) 
pobierają naukę krojn jedynie osoby z wyższego towarzy
stwa, pragnąoe przyswoić sobie tak ważną dla kobiety 
wiedzę. Pomijając już względy oszczędności, świadczy to 
najwymowniej, że zwolna pozbywamy się zastarzałych 
przesądów, i że panie nasze zaczynają pojmować ii  naj
lepiej podobają się w sukienkach własną ręką skrojonych 
i wykończonych. Rad te ż , że nie potrzebuje szukać on 
dzych bogów za granicą jak to by>o pierwotnym ^  
zamiarem, umieściłem jedynaczkę moją w zakł»d«L \r*T  
Marie, uczennicy słynnego n* cały śwUt W ^ h .  ^  
jednym miesiącu n a k i  z* n a j l e p s i  r « n  J & “ “ » i P° 
za obowiązek sumi.nia, złoiyć M n s MiT r  U-Wai?m 
cznlejize publiczne podziękowanie Mari«»taajserdc- 

Zakrzewek ruski, na Wołyniu.

FrtmciM cIt p n .



GAZETA NARODOWA z  Środy 2. Czerwca 1886.

Docent dr. A. MA 'S
ordynować będzie podczas sezo
nu kąpielowego od 10. czerwca 
br. w domn „pod Szwajcarem"

w  k r y n ic y .

Cztery
rasowa Mw

pod., wierzch i do zaprzęgu, jakoteź do 
rozpłodu; ii,„zek, sanie i s iry do sprze
dania. Wiadomość ulica S t r j j s k a  1 23 
we Lwowie. 2371 1—3
-fa+r ifcmifa s e b n c s  s  zn im

" J e m e ń s k i e

resztki sukien
3—3 '/i metr. we wszystkich kolorach 

. . .  na zupełne
U B R A N I A  H Ę  z  k i e

h e s z t k a  p o  4  z ł-  5 0  e t ,
wysyła za pobraniem i

. i hande. wysyłek 1203
B e r n h .  T i c h o  w  B e m ie .

o i -. > W zorki gratis i franco. •

A f i l  S T O N

nowej ulepszonej konstrukcji, poleca po 
najtańszych cenach 

c. k. nadworny handel galani 'ryjny
jbd miastem Paryż"

w P r a d z e ,  ^eltm rgasse N r. 15, 
Prosi kty i cenniki .ranco i gratis. 

lŃajwię’.0zy skłaa szwajcarskich p o z y t y 
w e k  muzycznych, grających 2 do 12 a*rji.
Ul] 2372 1—5

liuiL
Ph

w s
. ■ SB

Mlh* fcjŁ 

«1

£  
a o

: r t s
« i a

3

o
E£oa

;<s .
CSOn ęi
r, *o fi*

JS tdD OJ0 o
ea
£  >>

I  . oT«e

ms
i  * . «*■

: H <D
i-® »-=I I *© *-

. s - s -
> C3 
!i CS o
3 $ Z

►» 
o

•■fi 
© 
n w-

«  — -
* 1 3  
■2.5 3

k
o  w
3 fi
js *

r. tf " ”
*3 ® ^  °  2M C3 ® s
3  i- P ^ .2W fi O fe£
*1 ® =  o ■IS o

"0,H 9 

5* *+M

u ij«o
H.2J3

coH O c8
LK -  ^

a> ^ 9S  K  OS ■ -W.S £ tca o
£ "  3 o Jol I

«

o  ®
- S i

4

F? ®.2Jó — fe -P m
& !

■Po

.nv i ,ixr. >.i

fi
. fi

«
fi

5

08 fe
P-»co
£

Dwifc realności
we LWOWIF

w „jp jłn .e  dobrym stanie, i to: jedna 
pod/j. 4Ol3/, naprzeciw dworca kolejowego 
na Podzamczu, ®kładająoa się z czterech 
pokoi] irzedpokoju i ogrodu, .uazież stajni 
i romórki,— druga pod Nr. 198 przy ni.. 
Łyczakowskiej na fooczu 1. 3, składająca 
się- K .piętrowego domu, oficyn i pola, a 

rzawierająęa 9 pomiesżkań, są zaraz za u- 
rfisrk aną cenę, z wolnej ręki, pierwsza 
d» wynajęcia lub do sprzedania, druga zaś 
' r lkD do sprzedania. Bliższa wiadomość w 
ka»eelarji p. adwokata Antoniego Dąb- 

^zafcjkiego.: 2361 2—6

P O Ż A R  S T R Y J A ,
Żadna galerja obrazów nie moi.e ogłaszać, że posiada p o ż a r  S t r y j a  tylko jedna

P ierw sza  L w ow ska

Cula Mer ja  obraz* >w
i S A L O N  S T E O R O S K O P O W Y

n a  p ł a c a  p r z y  u l i c y  S ł o n e c z n e j  (obok Menażerji)
Sławny artysta w przejeździć był przypadkowo w Stryju w czasie pożaru i odry 
sował sob:e całe miasto, oraz pożar a ja swoją drogą wysłałam na swój koszt fo
tografa ze Lwowa do Stryja z poleceniem odfotografowania spalonego miasta — 
z warunkiem nieiprzedawania fotografii tej nikomu. Fotografię tę posłałam sławne
mu artyście, który podług niej i swoich szkiców sporządził dla mnie obraz :

y£S? P O Ż A R  8 T R T J A
również pod warunkiem, aby podobnego obrazu nikomu więcej nie robił. Widok 
ten odtworzony jest tak naturalnie, że każdy z widzów wierzyć musi, że nie znaj

duje się w galerji obrazów, lecz że jest obecnym przy pożarze Stryja. 
Wprawdzie szanowna PT. Publiczność tego rodzaju galerje oglądała i z wielu wi
doków nie była zadowoloną, naturalnie nie zajmuje już Szanownej Publiczności 
odwiedzanie podobnych widowisk, — lecz ja  posiadam najpiękniejsze tego rodzaju 
okazy i nie szczędzę pieniędzy, aby światu coś nadzwyczajnego okazać; eheę bo
wiem przez to napowrót ustalić reputację tym widowiskom. Obrazy moje wykonane 
są przez sławnych artystów, płacę bowiem za obraz 250 — 500 złr. jak o tem.

przekonać się można.
A t ó ź b y  p o w i e d z i a ł , ź e  w  g a l e r j i  o b r a z ó w  w i d z i a ł  C H I N Y  ? 

w Lwowskiej galerji obrazów można ten obraz właśnie widzieć.
Osobliwie uw agi godne : Pożar S try ja  —  Peking , stolica 

Chin —■. Pogrzeb króla hiszpańskiego A lfonsa  — B itw a  pod Pirotem  
z wojny serbsko-bułgarskiej 1885 a oprócz tych jeszcze 1 7  najnowszych  

najładniejszych widoków.
W stępal5 ct., dzieci po 10 et.

Widzieć można codziennie od godziny 9. rauo do 10. godziny wieczorem.
O liczne odwiedzanie uprzejmie uprasza.

2370 1 - 1
na .głębszym szacunkiąnj

J ,  E t  ied% Aun.

W. BACROWICZ
ulica Kopernika 1. 4.

zaopatrzywszy swój

S k ła d  o b u w ia
męzkiego i damskiego

z najwyborniejszego materj&łu iowego i zagranicznego, podaje tem sa
mem sposu‘ nośi Szanownej Publiczności do nabywania obuwia w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  w jednym składzie, po c e i . a u i  u m i a r k o 3 " y c h .

Dziękując Szanownej Publiczności za dołvchczasowe względy, tuszę, 
że i nadal nie zawiedzie mię Jej zaufanie, zaskarbione na rzetelności.

Do zamówień z prowincji upraszam o przysłanie na miarę zużytego 
buc.i.a. Z  poważaniem
2136 3—12 W . B a u r o w i c z .

Dla budowniczych i przedsiębiorstw budowlany^
polecają

Tektury dachowe 
Płyty asfaltowe (Isolirplattenj 
Masę asfaltową 
Teer pogazowy i drzewny 
Masę terową 
Asfalt 
Cement 
Gips
Wapno hydrauliczne 
Farby do fasad rozpuszczalne w wa

pnie ’ 36 kolorach 
Farby olejne g o t o w e  do użycia 

szybko schnące 
Farby do malowania dachów 
Farby tarte w pokoście mineralnym 
Antimerulion
Masę do gaszenia pożarów 
Wiaderka do ognia

Kiszki konopne i gumowe 
Pasy skórzane do maszyn 
Pasy gumowe do maszyn mSjjyn 
Pasy lniane zapuszczane do ® 
Gurty konopne do maszyn 
Oliwę do maszyn ,
Smarowidło do osi żelazny®*1 
Pokost 
Minię 
Bleiweiss 
Tektury 
Asbest 
Kłaki 
Konopie 

Hit miniowy 
Wagi wodne
Pionji murarskie . ,
Przyrządy do rysowania itd. lt(l

tk\ b n e tr  i

Gorące  Śniadania łanie " H
iwieżo przyprawione m i ę s n e  p o  8  c e n t ó w  i  w y i e j  
i  8  c t . ,  p l a c k a  8  c t . ,  z  i  iz w  1 0  c t . ,  k o t l e t  1 0  c t .  

g u l a s z  1 2  c e n t ó w

świeżo
flaczki
1 Q l?i bułkb z bryndzą 5 ct., z kiełbasą 5 ot.,

z i i m i l c  [11 z śledziem pocztowym 8, z szynką 10 ot.
z kawiorem 12 centów i

P I W O  ś w i e ż e
poleca

ź r ó d ł o  P i l * n e ń s k i e “
p l a c  M a r j a c k i  3 .  2306 3—10

-4'

\ \ ś >

FABRYKA
przednich

holenderskich 
L I K I E R Ó W

Skład fabryczny:
we W IEDHIC, I . K oh lm ark t 4.
Dla dogodno ici P. T. pnblioznośoi można tych 

prawdziwyoh likierów labyć 
handlach znaozuiejszyoh.

także w znanych 
li0 7  7 -1 2

Stacja kolei 
tylno - pomorzań- 

skiej.
Połączone z Gdańskiem 26 pociągami

30 st. ze Lwowa 
22 st. z Krakowa 

15 st. z Wrocławia, 
pół godz. jeździe.

yv bałwanów. K ąpielj zi 
izne przechadzki. Do lasu 

Wododukty. Oświetlenie gazowe. T ea tr letni. W  tym roku koneerta 
kapeli uzdrowiska przed i popołudniu. Reuniony itp.

1885 r. frekwencja gości 5000.^
S e z o n  o d  15.  c z e r w c a  d o  1.  p a ź a z i  e  r n i k a .  

Prospekta wysyła i objaśnień udziela
13 i_9 i —! * D Y R F^C JA  K A p IE L 0W A .

Kąpiele morskie ZOPPOT,
ne z Gdańskiem 26 pociągami o pół godz. 

Powabne położenie; bezpieczne kąpiele, łagodny przypłyv bałw 
mne; _iepłe, morskie, ziołowe, żelaziste itp. tusze. Pjszne przi 
kolei konna Wododukty. Oświetlenie gazowe. T ea tr letni. W

Założony w roku 1841.

HANDEL SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH
we LWOWIE, w Rynkn 1. 33, pod firmą

J .  W A L L A C H  i S Y N
poleca swój obficie zaopatrzony 

S K Ł A D  M A T E B Y J  W E Ł N I A N Y C H
od 1 zł. 45 et. w szerokości 135 ctm. zacząwszy zaś MATERYJ 
PŁÓCIENNYCH od 40 ct. w szerokości 68 ctm. zacząwszy itp.

M OLLA proszki seid lick ie ,
Tylko prawdziwe,

f  n  ^ * 8 *

^ m i e r a  &

j  po,eea /

'a Wm j
b l e l i z n ^  i

Sa,W  * kretony

/ S^ T B  *  * r
P o ś c i e / f c 0 m p (  °to ^  s o W a  S y m

» r ć % ? ^ y wy
K A i , ^ s o b e « n ; w e 8 " f 1 « ł s t l e ,

I K  ° We 1 tr y k o to w e

I W ebo / •  m  dr- Jaegeraoryginalną 0 «in « Y -CLI U  0>
Oporządzoną z P3*- tańszą r, U 6 '

I S^  20 met. 78

» > 5 ; ;  im  -  » « ' « ? , ? $°  
Centkl 1 pAl,£,pr“ 4«‘»p>(i™nt ” S-:

we Mjwowie. 228b jl

! X X X ) O C k O I C X X X !IrTWfWtwTwłWnrTWTWTWTfi )

O G Ł O S Z E N I E .
Mamy zaszczyt podać do wiadomości ogólnej, że urządziliśmy sWłT I 

g ł ó w n y  o d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  z n a n e j  w o d y  b l l j  i 
s k l e j ,  s i l n e j  s z c z a w y  a l k a l i c z n e j  ( B i l i n e r  S a n e r b p n i f ^  j
którs o wiele przewyższa wszystkie inne wody tego rodzaju i w koljjl*, 
har [owych powszechnie jest z..aną i łubianą, w  g ł ó w n y m  h a s * * ,!  
w ó d  m i n e r a l n y c i i  d l a  K a l i t j i  i  B o s j i  p .  E -  B e n d r r ' 1 
w i c z a  w e  L w o w i e ,  istniejącym tamże od lat kilkudziesięciu, doW 
co 8 dni regularnie świeże posyłki nrszej wody odsyłane będą.

M. a. Lobio wicza Dyrotcja m w M
w BIŁIN (Czechy).

W uzupełnieniu powyższego inseratu Dyrekcji przemysłowej M 
Lobkowieza oświadczam Szanownym pp. odbiorcom miejscowym i zamiejs® 
wym, że wszelkie zlecenia w zakres mego handlu wchodzące, jak najpu®\ I 
tualniej i najrzetelniej załatwiać będę, ręcząc za najświeższe napełni*01

JE. Mendrochowics9
główny skład wód mineralnych, -we LWOWIE Rynek 1. 4H

2305 3—16
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Przez wqs rzad

króla
uprzywilejowany

Jego Mości

Szwecfi
dr. FI. Len

B

Wiedeń. -  „Hotel Mótropole."
R in g strasse , F rrnz-JoB efi-Q uri. W ie lk i ho te l p ie rw szo rzędny .

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżrj), winda osobowa, ezyMnia zaopatrzona w 
dzienniki wszystkie . krajów (także i .Gazetę Narodową"), pyszna weranda, ką- 

iele w Duna; i biuro telegraflozne w noteln. Stacja tramwaju przy domu, omni- 
us hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie pomieszkanie 

po zniżonych cenach.
1257 6 4C L -  S P E 1 S E B ,  dyrektor.

s i n A N Ó w
Zakład zdi owo-kąpielowy 

o t w a r t y  d n i a  1. c z e r w c a .
Oddalony o trzy kilom etry od m iasta Rymanowa, a 6 kilo

metrów otf stacji kolei Transwersalnej Rymanów. Źródła wydają 
na godzinę .20.000 litrów wody zawierające, głównie jod, brom, 
żelazo, sól, sodę, lit, prócz nadzwyczaj wielkiej ilości kwasu wę 
glowego, skutecznej we wszystkich chorobach skrofolicznych szcze
gólniej gdy te są z osłabieniem i brakiem krwi połączone, zawif- 
ra  bowiem wielką ilość środków odżywczych mianowic.o żelaza i 
kwasu węglowego używaną i bywa w cierpieniach skórnych, w choro
bach gruczołów, kości, stawów, błon śluzowych, w stwardnieniach 
pozapalnych, w rhorobach nerek, oczu i w różnych cierpieniach 
kobiecych. — W  tym  roku przybywa kilka domów oraz łazienki 
zwiększone. — W  tym  sezonie przygrywać będzie muzyka cyga
nów węgierskich pod dyrekcją p. Daudasza z Homonnej.

Doktor, poczta, dwie restauracje, piekarnia, mleczarnia, w sa
mym Zakładzie, telegraf i apteka obok w miasteczku.

Taksa od osoby 2 zł., o i. rodziny 3 zł., za u jzysę  od osoby 
1 zł., od rodziny 2  zi., kąpiele I. klasy 70 ct., II, klasy 50 ct., 
I I I . klasy 40 ct. dzieci płaca połowę. — Na stacji kolei w Ryma- 
nowie bęią powozv i wózki, gościniec bity prowadzi do zakładu. 1 
WODĘ M INERALNĄ i SÓL rozseła na żąuanie 
1308 2 3 Z arżą  ~ zdrgjowo-kąpielowy w  Rym anow ie.

B a l s a m  f e r ^ o z o w y
Już sam sok roślinny, który z brzozy eieknie, j6!L 

się pień zawierci, znan jest od najdawniejszej pa®1 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale teł J 
przyrząd: podług przepisu wynalazcy w drodze ehefiL

. .  nej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudowne, *
■  . tecznosci. Jeżeli się tym balsamem posmarr1" ,”' e -
O  i twarz lub inne miejsca skóry, w ted y  z a ra z

go dnia w ydzielają się małe łuski ze skóry 
potem staje się mieniąco białą i delikatną. ^

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zm" 
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; j 

2  rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w najkrótszym czasie .
ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczym i inne niee*r 

W ści naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem użycia 1 złr. 50 et. a|»
H  Do nabycia we LW OW IE: w apt pod „Srebrnym im“ Zyg®#.«l
^  Ruckera przy ulicy Krakowskiej ; w Czernioweaeh u J. Goli chowskieg0- « 
^  pod „Opatrznością11. 1102 ^  Ą

iry. W*

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A .  M o l la  . . .  m a  >omnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tycL pro - 

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ż o łą d 
k a ,  s p o d n ic h  c z ę ś c i  c i a ł a ,  przeciw kurczom 
żoładka, zs flegmienio , zgadze, przeciw z a t w a r 
d z e n iu ,  przeciw cierpieniom wątroby, k o n , 
9tj«
robo:

* c -
ebo-

robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilka
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 

F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ę  s ę u o w n ie  ś c ig a n e .
H e n *  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p n d e ł k a j l  ł j .  w .  a .

LIPPMANNa
K A R L S B A D Z K I E

PROSZKI BURZĄCE
przyrząuzane bywają z wód mineralnych Karlsbadzkich, zawieraj! zatem 
wszystkie skuteczne pierwiastki tychzo, dłategoteż zasługują w medycynie 

na najszczególniejszą uwagę.
U ż y d e g r g j ę m n e ^

I „ n i.. w e to H M ię  do ■ ;ec--nego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania czWnków i pa-
I głSwyf^usżgfl i iębów; v iormu o k ls  w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapflenia i na

wrzody. W e w n p t r z  zmięszana i  wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kołkom i rozwolnieniu.
F l a s z k a  z  d o  k ł a d  r  —tr  p is e m  8 0  c t .

I‘ . p r n w d s  w a , jeżeli :ażda flaszka zaopatrzona jest w  n o d n is  i  z n a k  o c h r o n n y  J l o l l a .

W f y S r S  & W s K K  232?  ̂ST -1
tanków jedynie odpo edAi j i r  eozniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. W- a.

Główny "''ład wysyłek u A.. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tucnlauben.
FubJ jznosc, wyraźnie żądać nr^paStÓw MOLLA i te  tylko przyjmować,Pil fjB,aża/się P . T . Publiczność, wyraźnie żądać 

,które opatrzone są m arką ochronną i podpiseL
’ k łe u ly  -we Ł »  0  w ie  .  J . Beisei apt., Zygm. Rneker apt., F . W. Królikowski, St. Markiem „ z , H ubner*
nanse; Ji a ł  ej: Ęrich K -lerapt., w B r o d a c  b I .. K nlakiA .R edir jt., w B r z e ż  a n a c  h: J.W . tiobos »pt-,
" C z ’e r ń i  o we  a c h : J. S rhn irch , C. i apt„ w G ó r a h u m o :  A. Botezat apt-, w H n . i i  y- ■

n i e :  W. Cżershi apt.; w J a r o s ł a w . u :  J . Rohm i L. Wisłocki apt., w Ka mi o  ce  S t r n  m i ł  o w e j : C. Pie- 
pe | apt., w K o ł o m y j  
g j j  Mich. Krokowski

a^i, w ? r  i w  l o c z ’ . .   ^  , . .      „r ..,
•• .a rą  h R - Jaranow3ki ap t, v R z e s z o *  ie : J. Schaitter & Cmp., w 8 m b o r z e :  J. Alekjiewicz apt.,
“ ftarąs 1 apt., w S e r e c i e :  J. Dem pniak, W. Linde apt., w S o k a l u :  E. IYys< jzaństi apt.,

Jęu "ifej aina, w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt., J. Macura,
-.H*m „w •* a r n u -> oluf,  E . Frantz, F . Jamrogi«wiez, L. Fleisebmann apt.,

*  l?i«fii, w / Wa d o  w i c a c h :  A. Herfurtb apt., w W o j n i c z u :
,seh—nn, w P e t

    _ w J o l k a :
w S t o r o ż y ń e u ;  Ph. Fiillenbaum 

w T a r n o w i e :  W." U ld n e r  & Cmp., 
C. Nodzyński apt.. -  Z b a r a ż u :  J.

‘ ‘ 6 13

Podniecają apetyt.

Yademecum I
dla c i e r p i ą c y c h  I 

n a  i  o ł a d e k .  I

S ku tek  pew ny.

Przusnieszaję, trawienie.

Niezrównany środek przeczyszczający
działa bez wyjątku szybko i niezawodnie.

Zdrowy! Orzeźwiający I
zatem przed wszystkiemi drastycznie d z ia ła ją c e m i ' rozwalniającemi środkami, pi- 

V gułkami itp. zasługują na uwzelędmenie.
P  r * y J e m n y . t a n  i ,  JŁJŁ-f— l A y

ZaleoońyT^®*”lekarzy na c ie rp ien ia  ż o ł ą d k a ^  u oć -dowego, w ątrEJ, nerek 
i pęcherza. Uznany j»*o -wyoori 

p r z y g o to w a w c z y  > ń d d t r z w m n io c y  k n r a y j e  w ó d  n i ln C i^ in y c d
_■ . . 1 « . > .o ł f i r t a n u  órArłaL

JAW UM TOW 1CZ
poleca

w y ś m i e n i t e  M Y D Ł A  do m ycia twarzy, r f
i k ą p ie li ,  1856 4^

wyszczególniona 6 medalam i zasługi i dwoma dyplomami uzuS0
Złr ct.l Zm

MYDŁO najprzedniejsze do gole- 1MYDŁO GLICERYNOWE prze- 
nia brody . . . .  —.25 źroczyste, zawiera 35% czystej

MYDL.. MIGDAŁOWE, bardzo -1r--------  — i— J
de. katn. 10 et ao i . . —.25

MYDŁO KOK DSOWE, białe do 
rak . 0 ct. i .

MYDŁO PALMOWE, żółte 6, 12,
18 et. i ........................................ —.24

MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmie 
nite do.twaizy i rąk . . —,4C

.20

Powszechnie utrwalany i pożądany środek domowy-

r ał u t d K w “

’ chody uporczywe zatwardzenie, otyłość.
DO n a b y c i a  oryginalne pudełko na próbę _ 60 ct. (1 .) bale pudełko 2 zrr.W  uiygmamo -----  - - ~

73“ m. 50- fen.) w ap tekach  ha_dlach wód m ineralnych
Tylko prawdziwej e  - — o z a  m a  m a  °ohronną ł ip p m a n n ajeżeli każda doza ma mar

. i podpis LiPPMANNA.
15 ct. lub 3 m 80 fen. naZa adesła- n 2 zł. 1 5 ‘ d-lub 3 m 80 fen. nastąpi wysyłka franko jednego 

pudełka oryginafnego. M riij j»k -śdno pudełko nie wysyła się.
G łów na w y sy łk a : z L i p p m a n n a  a p t e k i  w K a r l s b a d z i e

' W & alicji do nabycia u następujących aptekarzy W ' o d a c h  u pp. Knlaka, 
Lateinera Redera i «"itosławskiego, w B i a ł e j  u Ksiera iKolassy, w D r o h o -  
b y c z u u’ p Aichmttllera, w K o ł  o m y j i u pp. Sidorowieza i Stenzla, w K r a k o- 
w'i e u pp Krokiewicza, Borkowskiego, Siedleckiego; Sobierajskiego, Stoc’ aa i 
V iśzniewsjuego we L w o w i e  u pp. Reizera, Blumenfelńj, Mikolascha, Sklepińskie 
go i uckera i' Krzyżanowskiego, w P r z - m  ś l u u p .  Mańkowskiego i Nahlika, w

A ■« n TT&Kwii AnbimflpA «r c .  — L  ̂k 7. n u rv A łnlrsianri oT.a w S t. r r  i li ll

U pp. Chodactiego i Kijasa. N: 
dr. Barbera i Krzyżanowskiego. 1911 2 0 -3 6

nite do twaizy ra t  
MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydelika

ca, wygładza i znakomicie oczy
szcza skórę . . . .  —.30

MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące 
się przez zgęszczenie soku roślin 
aromatyczno - żywicznych, zna
komite . . . . . .  —.25

MYDŁO PIŻMOWE, posiada bar 
dzo przyjemny piżmowy zapach —.30 

MYDŁO PACZULO WE, przyje
mnej woni i jest bardzo poszu
kiwane . . . . —.30

MYDŁO RÓŻANE, najprzedniej
sze 40 ct i . . . . —.80

M DLO OLIWNE dla d^eci . —.36 
M' LLO z IGIEŁ OŚNO OH, 

przyjemne w użyciu, skutecznie 
ochrania skórę od liszajów i 
wyrzutów . . . —.30

MYDŁO BALSAMICZNE, oezv: 
szeza skórę, nadaje białość i 
delikatność . . . —-40

MYDŁO FUOŁKOWE, przyje
mnej woni . _  • |  • • —.35

MY! ŁO KOSMETYCZNE, usu
wa piegi, opalenia słoneczne, 
twarzy przywraca świeżość i
białosd .

MYDŁO HYGIENICZNE, odzna- 
n7' . się olejkowatością, ś “:dzwy- 
czaj delikatne i specjalnie za
stosowane do twarzy . —.50

MYDŁO RYŻOWE, używa się do
wydelikacenia i wybielenia skóry 
na twarzy ■ • . . —.60

M vOLO GLICERYNOWE, białe 
łatwo pieniące, wybornii oczy
szcza skórę i chmui od pry
szczenia się , . . .  .30

.60

A

25 źroczyste, zawiera 35% czystej 
gliceryny i ■'.r.komieie 
na naskórek 20, 30 et. i .

MYDŁO GLICERYNOWE płyn 
ne, we flaszeczkach, oczyszcza 
skórę od pryszczy, liszajów, 
trądzików, flaszka . .

MYDŁO PIASKOWE, do mych 
rąk, 15 i 

MYDŁO PUMEKSOWE, do my
cia kołnierzyków i mankietów 
guiaperkowyeh 

MYDŁO TYMOLOWF znakom! 
cie oczyszcza skórę od 
kich wyrzutów 

MYDŁO KARBOLOWE, bardzo 
korzystnie myć ręee, twarz, •* 
nawet całe eiało w czasie epi” 
demji, celem ochronienia od J  
zakażenia się . . .  

MYDŁO 8 ARK "WE, z wielkiem 
powodzeniem używa się [o eni" 
szczenią pryszczowi wszelkiog1 
rodzaju wyrzutów na skórze 

jynrDLf .BENZEOSJW T bard*? 
korzystnie używa si? do u» 
nięcia wyrzutów i plam gjto** 
nych •

MYDŁO KAMFOROWE, uśnd 
rza ‘wiedzenie i pieczenie s* 
ry, usuwa wyrzuty i ezerwonos® 
z twarzy i rąk

MYDŁO MIODOM*E, do wydeli- 
katnienia rąk, kawałek .

MYDŁO MIESZCZAŃSKIE,zna
komite .

MYTij O SMOŁOWE, zaw.er: 
40% czystej smoły (dziegciu) 
usuwa pryszcze, liszaje, wsz°* 
kie wysypki skórne, pocenie 
nóg i łupież na głowie .

MYDŁO SMOŁOWO GLICERY 
NOWE, miękczy i oczyszcz® 
skórę od liszajów, trądzików 
i t. p., kawałek

A

oz® ij 
:ÓW Ą

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. 
pernika 1. 3. Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wi— wej. - . 
KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOWCACH *1

^ e k L ^ o r a z  we

Haactehnera źródło wody gorżih^

H j k i ia d i  J a n o s
auaiizowana orzei Liebiga, Bnneena, Frezeninsa, tudzie* jako 
bowana i wyśmienita obnioni pr znakomitości medycyny , »'t» 
borgera, Koranyi, Imrnisera, *IoleschOtta, Yirehowa, Scana®..^, 
Fauyela, Botkina ’2del m ert; Kosińskiego, Chałublśskiegi 
akiego, Hugenbergera, Nn -aa, Esmaroha, Schultzego, Y jU*“po1s' 
ohf Yriedreicha, Jplegelberga i lnnyeh zasługuje słusznie

cenie, jako •tddH
naj8knteczBiejgza i najwyśm. ze wszystkich wód gog^ jji,

Uprasza się zawsze iądać wyraźnie 2ló®
» S a x le h n e r a  n a f n r a l n c j  w o d y  g o r ż k ie j*

ażeby uniknąć ten. łamem szkodliwej zamiany.
Do nabycia we wszystkioh handlach wód mineralnych i w wiel» ^

Właściciel: 4 i ^ e a s  S a x le h n er  w

Wydairoa i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukami , Gazety Narodowej*— ul. Kopernika 1-


